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c i o t  n o ż e m  t o  a e r e e

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin* Krwawo eksmisja w Katowicach   mini
Kja to wice,  5. listopada. Krakowski padl na miejscu trupem,
Dnia 5 bm. o godz. 10-tej w  Katowi- trafiony nożem w samo serce. Fingera o- 

J^ch na ulicy Tylnej-Marjackiej pod nu- raz jego żonę, która namówiła męża do 
Derem 9b  gospodarz domu Szymon Kra- zabicia Krakowskiego, natychmiast aresz-
Ko\vski (Młyńska 13) przeprowadza! w  
asystencji policji oraz komornika Bry- 
^larczyka eksmisję lokatora Nochema 

•tigera.
, W czasie wynoszenia urządzenia miesz­
kaniowego podbieg! do Krakowskiego sil- 

zdenerwowany Finger, który wraz z 
z°ną Jettą rzucił się na niego, obrzuca­
j ą  go wyzwiskami. W  pewnej chwili 

‘ttger w ogólnem zamieszaniu wydobył 
^Sle z zanadrza długi nóż rzeźnicki i 
1>chnąl nim Krakowskiego w  pierś

towano i odprowadzono do aresztów po­
licyjnych.

W  czasie tego zajścia na miejscu zbro 
dni zebrał się tłum ludzi oraz żydowskich 
handlarzy, posiadających na tej ulicy swe 
składnice, którzy, żywo gestykulując, o- 
mawiali tło całego zajścii, stając po 
części po stronie eksmitowanego. Zwłoki 
Krakowskiego odstawiono karetką pogo­
towia do kostnicy szpitala miejskiego,

trzepisy o ubezpieczeniach społecznych
3f£to pod lega  obow i<ąxfton l u b e z p ie c z e n ia

W a r s z a w a ,  5. 11. Tel. w ł. lega obowiązkowi ubezpieczenia, ponie-
j Ministerstwo Opieki Społecznej wyda* waż w stosunku prawnym łącznym juna*

Szereg okólników w  sprawie Stosowa­no
Jj'a przepisów o ubezpieczeniu społecż- 
U-tn wobec osób zatrudnionych przy ro- 
j/^ ch  publicznych. Ustalono mianowicie, 
c, młodzież zajęta w  ośrodkach prac o* 
J 0tniczych, prowadzonych przez stowa- 

kszenie opieki nad młodzieżą, nie pod-

Katastrofa samolotu 
niemieckiego

^ J a r s y l i a ,  5. 1 1 . (PAT.)
W pobliżu Carcassonne spadł samolot

Dj, ^ieckiej Lufthanzy, u t r z y m u j ą c y  k o m u *
ft.̂ acię r. Południową Ameryką. Aparat
i  przaskal się, lecz ofiar w  ludziach nie 

yk>.

W;
locie Lonjya-Mclboarae
a r s z a w  a, 5. 11. Tel. w ł.

■ Poniedziałek upłynął termin zakoń- 
dVnnia lotu międzykontynentalnego z Lon- 
t6 a do Melbourne. Z 20 samolotów, któ* 
s,ii ri 16 dniami wystartowały z An- 
iild .aoleeiało do mety 7 aparatów. Jeden 

katastrofie w e W łoszech, przyczem  
ly V Piloci ponieśli śmierć. Trzy samo lo­

ków ze stowarzyszeniem, nie ma cech 
właściwych dla stosunku pracy najemnej. 
W sprawie pracowników, którzy otrzy- 
mają wynagrodzenie w  naturze, naprzy* 
kład: żyto, kartofle itp. ministerstwo u- 
znało, że pracownicy tacy podlegają obo­
wiązkowi ubezpieczenia. W reszcie mini­
sterstwo ustaliło, że ustawa o ubezpiecze­
niu społecznem nie uzależnia obowiązku 
ubezpieczenia od stanu zdrowia pracowni­
ka w  chwili podjęcia pracy, jednakże o  
ile ubezpieczalnie stwierdzą, że przyjęcie 
do pracy było fikcyjne i miało jedynie na 
celu uzyskanie świadczeń z ubezpieczeń, 
to  ubezpieczenie pracownika będzie unie­
ważnione.

Rozporządzenie prezydenta R. P. o no­
wych władzach ubezpieczeń społecznych 
wchodzi w  życie dopiero z dniem l*go 
stycznia 1935 r. Zgodnie z tem rozporzą­
dzeniem naczelnego dyrektora Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych powołuje Rada 
Zakładów. Ponieważ inne postanowienia 
i rozporządzenia po zm.an:e ustawy zca- 
leniowej w eszły  w  życie już 29 paździer  
nika, przeto prawdopodobnie powołany 
zostanie komisarz dla przeprowadzenia re­
organizacji ubezpieczeń oraz likwidacji 
ubezpieczeń społecznych czterech zakła­
dów.

A n g ie ls c y  lo tn ic y  J o n e s  I W a ller , k tó r z y  z d o b y  li c z w a r te  m ie js c e  w  w y ś c ig u  L o n d y n  —  
M elb o u rn e , p o w r ó c ili  d o  A n g lj i, p o k o n u ją c  t r a s ę  L o n d y n  —  A u str a ija  i z  p o w r o te m  w  
c ią g u  13  i p ó ł d n ia . W  te n  s p o s ó b  z d o b y li o n i n o w y  rek o rd , k tó ry  j e s t  te m  w ię k s z y , ,  ż e  
s a m o lo t  d w u k ro tn ie  p r z e lec ia ł n a d  c z te r e m a  c z ę ś c ia m i ś w ia ta .  I lu stra cja  p r z e d s ta w ia  lo t ­

n ik ó w  p r z y  w y ła d o w y w a n iu  a u s tr a lijsk ie j p o c z t y  w  L y m p n e  ( A n g l j a ) .

Paveli€z nie będzie wydany Francji
J ito  f in a n s o w a ł o rg a n iza cje  terorpsłwczna  ?

B i a ł o g r ó d ,  5. 11. (PAT.)
,.Politika“ donosi z  Berlina, że 'wśród 

dokumentów, które wpadły w  ręce poli­
cji berlińskiej znajduje się list w ysiany  
przez organizację terorystów w  Amery­
ce do Jelicza. List ten nadszedł pod taj­
nym adresem Jelicza w  Berlinie, ponie­
w aż w  Ameryce jeszcze nie wiedziano, 
że Jelicz zmienił porządek podróży i udał 
się do Mediolanu. Przyjaciel Jelicza pisze 
w tym liście, że amerykańska organiza­
cja poczyniła wszelkie kroki, aby za po­
średnictwem agencyj Hayasa, United 
Press i Associated Press utrwalić w opi- 
njj światowej przeświadczenie, że cała 
terorystyczna organizacja w Europie była 
finansowana przez amerykańskich Chor­

watów, a nie przez jakieś mocarstwa. Na­
stępnie Jeliczowi komunikują, aby nie oba­
wiał się o los „wodza“, tj. Pąwelicza, po­
nieważ znajduje się on w dobrych rękach. 
Organizacja , posiada informacje, że Pawe- 
licz w  żadnym razie nie będzie wydany 
władzom francuskim.

30 lał więzienia
B a r c e l o n a ,  5. 11. (PAT.)
Kapitan Luengo skazany został na 30 

lat wiezienia za prowadzenie rokowań 
z powstańcami w miejscowości Levida w 
dniu 6  października.

a sa

° re znajdują się w  drodze do Mel- 
a zostały wyeliminowane z za- 

i. 0 \v. Najszybszemu z opuźnionych za-
!eS l kó,wC udało się wczoraj dotrzeć za- 
V e Kalkuty w Indjach. Siedem in- 

Samolotów wycofało się z zawo*

©
Aasfralj* - Kalifornii

Nicbezpfeczedłsfwo «a kultury narodowe)
3>efegacja nauczycieli n> m inisterstw ie O św ia ty

lot
t r ^ . y  j  O r k, 5. 11. Tel. w ł.

Kingford Smith wylądował 

h ' 3  lotu'

w
Snn >̂. w ystartow aw szy  z Honolulu. W 

,sób, po raz pierwszy udało się do- 
Hżebv ”tu z Australji do Kalifornii. Na
łS o in  e P ierw szego odcinka drogi, od 

alą] ’ zu zy* lotnik 25 godzin lotu; z
do Oakland leciał 15 godzin.

W a r s z a w  a, 5. 11. Teł. wł.
Delegacja zarządu głównego Chrześc.- 

Nar. Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół 
Powszechnych przyjęta była przez p. mi­
nistra W . R. i O. P . Delegacja interwe­
niowała w  sprawie projektów uzupełnie­
nia budżetu Min. Oświaty przez opłaty w  
szkołach powszechnych lub obniżenie u- 
posażeń nauczycieli oraz wstrzymania 
realizacji ustroju szkolnictwa powszech­
nego i awansowania nauczycieli, o czem  
ukazywały się pogłoski w  prasie.

Delegacja wykazała niebezpieczeństwo 
dla kultury narodowej, płynące z  urzeczy­
wistnienia tych zamierzeń.

Pozatem delegacja poruszyła sprawę 
wychowania w  szkołach o większości 
młodzieży chrześcijańskiej, stwierdzając, 
że oddawanie w takich szkołach wycho­
wania nauczycielom wyznania mojże- 
szowego jest szkodliwe ze względu na 
wymagania zasad chrześcijańskich.

P. minister stwierdził, że pogłoski o

obniżeniu ilości lat służby nauczania lub 
zmniejszeniu ilości etatów w szkołach 
kilkdklasowych nie odpowiadają rzeczy­
wistości. W sprawie odciążenia nauczy­
cieli od nadmiaru prac administracyjnych 
p. minister oświadczył, że intencją mini­
sterstwa jest zmniejszenie zbędnej pracy 
nauczycielstwa w  tym zakresie. Ma na­
wet być powołana specjalna komisja pod 
przewodnictwem wiceministra Chylińskie­
go, która ma się zająć tą sprawą.

P r z y p o m i n a m y ie  Mo nie zapłaci gazety do 6 listopada 
nte o t rzym a dalszych n o m e r ó u



I (prowadził do fliem
która na granicy legitym ował karta  cyrkuł m atk i

/ !

Urzędnik prywatny J. P. z Chorzowa 
zgłosił w policji, że 16-letnia córka jego, 
Hiidegarda, uprowadzona została do Nie­
miec w tych dniach z domu jego przez 
niejakiego Gerharda Malotę z Bytomia, z

Wtorek Dziś: Leonarda

1 A Jutro: Engelb„ Adolfa
Wschód słońca: g. 7 m. 04

Listopada Zachód: g. 16 m, 23
(034 Długość dnia: g. 9 m. 19

któryr* znała się osobiście bardzo dobrze 
od roku.

W dniu 2 bm. przybył Malota do Cho­
rzowa, do rodziców uprowadzonej, którym 
na zapytanie o losie córki, dawaf wymi­
jające odpowiedizl, wobec czego P. przy­
trzymał Malotę i oddał w ręce policji. W  
toku dochodzeń nie zdołano jednak udo­
wodnić MaJocię w całej pełni faktu upro­

wadzenia. Tłumaczył się on bowiem, tak 
samo jak córka P., że udała się ona do 
Niemiec dobrowolnie, legitymując się na 
przejściu granicznem kartą cyrkulacyjną 
matki Maloty.

W międzyczasie pozatem żądna przy­
gód P. powróciła sama do domu rodzi­
cielskiego. gdzie przyjęto ją bardzo „cie- 
pk>“.

Jiromifoa îgąsba
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego II, — tel. 349-81.

&  REPERTUA R TEATRU PO LSK IEG O  W KATO­
W ICA CH .

WTOREK: Przedstawienie sprzedane.
A  REPERTUAR TEATRU POLSK IEG O  \ A  P R O ­

W IN C JI.
CH O RZÓ W : Środa: Z- 20 ..Z w yciężyłem  k ry zy * " .
CIESZY N : p ła tek : g. 20 ..C złow iek  pod m ostem ".
RYBNIK: poniedziałek: z . 20 „Ż ycie  Jest skom pliko­

w a n e " .
REPERTUA R K INO TEATRÓW :

K ATOW ICE. C ap lto l: „Z am arłe  ech o "  I „S y n  Khrg- 
K onga". C aslno : „V iva V illa‘-, od Środy „M arzen ie m i­
ło s n e " . C olosseom : „Z aledw ie  w czo ra j" . P a ła c e : „Z u­
zanna L enoz" . R la lto : „C o mdi m ąż robi w tio e y " . Union: 
„H an d e l żyw ym  to w arem " .

C H ORZÓW . A pollo: „ K le o p a tra "  I „ P a ra d a  żo łn ie­
rz y k ó w "  C olosseum t „M arzen ia  m iło sne" t  „ Ś w ia t b e t  
m ężczyzn"

KOPALNIA EMA. H elios: „M rnnja".
SZA R LEJ. A pollo; „Z em sta d r. Eu M anchu", o d  w to r­

ku  ..Życie bez Ju tra" .
TARNOW SKIE G ÓRY . N ow ośel: „W alc  w iosenny" , 

od  7 b m .: „ M ask a rad a "  o ra z  „ T rz y  m ałe Św inki".

KINA W  RYBNIKU.
A pollo: „ S z a le ń c y "  I „K ról P auzo le” .  P a ła c : „S y n  

d żu n z ll"  i  „Z ag o rza ły  fo tb a lis ta " .
RYBNIK. H elios: „P rz e d  m a tu ra "  i Z lazd kato lick i 

W W iedniu  o raz  u roczysto śc i .250 roczn icy  zw y c ięstw a  
k ró la  S obieskiego p od  W iedn iem ".

R A DJO .
SR O B A , 7 LISTO PAD A  1934 R.

K atow ice. 6,45 A udycja poranna. 11,57 Sygnał c-zaza
12,03 W iadom ości m eteorologiczne 12,10 K o n cert 13,05 
P ły ty .  15,35 W iadom ości gospodarcze . 15.45 „U zdrow ić 
duszę,, to  u leczyć n ę d z ę "  — w ygi. ks. dr. B olesław  Ro­
giński 16,00. Zespól Jazzow y . 17.00 R ecita l sk rzypcow y . 
17,35 sP ieś^ i 17.50. P o rad n ik -sp o rto w y .-  18.00 .iP oez la  ż a ­
kow ska, na. $ lq sk u " . 18.15 L ekką m uzyka j dw uiortepiaino- 
iłża. 18,35 Płyty. 19.00 K oncert chóru  m ę sk ie g o .' 19,^0 L ek­
k ie  piosenki. 19,50 W iadom ości sp o rtow e 20.00 K oncert 
orkiestry  mandolinistów „H a lk a"  z R óźdzlsn la-S zopieiiic . 
21 00 K oncert szopenow ski. 21,30 „Z a  k ró la  S a s a "  (szkło 
li te ra ck i) . 21,40 II K w arte t sm yczkow y K arola S zym a­
now skiego. 22.15 M uzyka taneczna . 23,05 S k rzy n k a  pocz­
to w a  po francusku.

—- W Z R O S T  D R O Ż Y Z N Y . K o m isja  p a r y te -  
fy c z n a  w  K a to w ic a c h  u sta liła , ż e  k o s z ty  u trzy ­
m a n ia  r o d z in y  p r a c o w n ic z e j  n ą  Ś lą s k u  w  m ie ­
s ią c u  p a ź d z iern ik u  wzrosły o 0,92 proc. w  p o ­
r ó w n a n iu  z  m ie s ią c e m  w r z e ś n ie m .

—  Z D E R Z E N IE  T R A M W A J U  Z  F U R M A N ­
K Ą . N a  ul. 3 - g o  M a ja  w  C h o r a o w ie , d z . II, 
m ia ł m ie js c e  w y p a d e k  tr a m w a jo w y , s p o w o d o ­
w a n y  le k k o m y ś ln o ś c ią  p e w n e g o  w o ź n ic y .  P r z e ­
j e ż d ż a ją c a  u licą  fu rm a n k a  B ern h a rd a  S z y m ik a  
w s k u te k  n ie z a c h o w a n ia  p r z e p is ó w  d r o g o w y c h  
z d e r z y ła  s ię  z  tr a m w a je m . N a  s z c z ę ś c ie  o b e ­
s z ło  s ię  je d n a k  b e z  w y p a d k u  w  lu d z ia ch . T ra m ­
w a j  z o s t a ł  je d n a k  s iln ie  u s z k o d z o n y .

—  P R Z Y T R Z Y M A N IE . D o  w ię z ie n ia  s ą d o ­
w e g o .  w  C h o r z o w ie  o d s ta w io n o  w  p o n ied z ia łek  
K la rę  K u r p a n ik o w ą  o r a z  M a g d a le n ę  R o ssS ,
z a m . w  C h o r z o w ie . P r z y tr z y m a n e  z e z n a w a ły  
ja lco  ś w ia d k o w ie  n a  r o z p r a w ie  p rz ed
S ą d e m  G ro d zk im  w  C h o r z o w ie . P o ­
n ie w a ż  je d n a k  o b y d w ie  z b y t  p lą ta ły  s ię  w  z e ­
z n a n ia c h , s ę d z ia , p r o w a d z ą c y  r o z p r a w ę , w y d a ł  
n a k a z , a r e s z to w a n ia .

—  R E D . C W .  „ K U R T F o a  i t iR t  T M iE rK iF - 
G O “ Z A S Ą D Z O N Y  W  5  S P R A W A C H . P r z e d
k ilk u  d n ia m i o d b y ły  s ię  p r z ed  S ą d e m  A p e la c y j­
n y m  w  K a to w ic a c h  r o z p r a w y  p r z e c iw  r e d a k to ­
r o w i o d p o w ie d z ia ln e m u  „K u rjera  L u b lin ie e k ie -  
g o “ W ła d y s ła w o w i M is z ta lo w i z a  z n ie w a g ę  
d ru k iem  b. b u rm istrza  m . L u b liń ca  p . O rfick ie­
g o ,  s ta r o s ty  lu b lin ie c k ie g o  p . B io iik a , u rzęd n i­
k ó w  s t a r o s tw a  lu b lin ie c k ie g o  p p . B r a n d y s a  i 
M z y k a , d y r . B a n k u  L u d o w e g o  p . R r ze ż n ic z k a  i 
n a u c z y c ie la  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  p . B r o ń c a  z  
T a r n o w s k ic h  G ór . O s k a r ż o n y  z a s ą d z o n y  z o ­
s t a ł  w e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  o d  1— 3  m ie ­
s i ę c y  w ię z ie n ia  b e z  z a w ie s z e n ia ,  M isz ta l z a ­
p o w ie d z ia ł  p o d o b n o  k a s a c ję  o d  w y r o k u . W  
n ie d łu g im  c z a s ie  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  o s k a r ż o n y  
z a  k ilk a n a śc ie  p o d o b n y c h  s p r a w . ( P i )

—  K R A D Z IE Ż E  Z W Ł A M A N IE M  W  L U B L I- 
N IE C K IE M . W  n o c y  n a  1 b m . n ie z n a n i s p r a w ­
c y  w ła m a li s ię  d o  sk ła d u  k u p c a  H erm a n a  Nitrp- 
b a c h a  w  K o s z ę c in ie ,  p o w .  L u b lin ie ck i, sk ą d
sk r a d li w ię k s z ą  i lo ś ć  p a p ie r o s ó w  .la m p e k  e le k ­
tr y c z n y c h  itd ., w a r to ś c i  o k o to  500 zt. Z ło d z ie je  
za b r a li r ó w n ie ż  k a s e tk ę  z  p ie n ięd zm i, r o zb ija ją c  
ją  z a  s to d o łą  i w y b ie r a ją c  z  n iej w  b ilo n ie  o k o ­
ło  2 0  z ł  T e j  s a m e j  n o c y  z ło d z ie je  sk ra d li k u p ­
c o w i  M u n d ilo w i w Lublińcu 10 z ł. w  g o t ó w c e  
i  m n ie jsz ą  i lo ś ć  z n a c z k ó w  s te m p lo w y c h  o ra z  
p o c z t o w y c h ,  ( p g )

—  J U B IL E U S Z  2 5 -L E T N IE J  P R A C Y . W  d n iu  
4  h m . o b c h o d z i!  ju b ile u s z  2 5 -le tn ie j  p r a c y  w  
S p ó łc e  B ra ck iej T a rn . G ó ry  k ie r o w n ik  O d d zia ­
łu  S t a ty s t y c z n e g o  S p ó łk i B ra c k ie j p . P a w e ł  
M isz . D o  ż y c z e ń  w s z y s tk ic h  k o le g ó w  i  z n a jo -

W  dniu 5 bm. odbyło się w  gmachu 
Sejmu Śl. posiedzenie komisji regulami­
nowej Sejmu Śląskiego, na którem w y­
brano posła Roguszczaka z zespołu Ch. 
D. i N. P. R. przewodniczącym komisji.

Pozatem komisja żadnych ważniejszych 
spraw nie załatwiła, odraczając posiedze­
nie na tydzień. Na posiedzeniu tem oma-

Śl. Rada Wojewódzka obniłyta
t a t y  a m o w tyza cy in e  z a  domfoi robo tn icze

śląska Rada Wojewódzka na posie­
dzeniu w dniu 5 bm. zamianowała d-ra 
Witolda Banaszkiewicza. emerytowanego 
naczelnika wydziału Śląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego, członkiem Rady Po­
wszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych. Następnie rada obniżyła raty 
amortyzacyjne za doraki w koloniach ro­
botniczych, a mianowicie: w Bielsku za 
damki, składające się z mieszkań dwupo- 
kojowych na 35 zł., w Cieszynie, Małej 
Dąbrówce, Kończycach, Siemianowicach

$ £ t i k £ % i c l &  F r o t c l i a

6 bm. bezrobotny Froncek bćdz-i-e na targa w Żo­
rach. Pod klapą płaszcza ma oo ukrytą swolą wi­
zytówkę, a nadto będzie przypina! wizytówki prze­
chodniom, oraz nalepiał Je na różne przedmioty. Kto

go ademasknje, otrzym a nagrodę w  wysokości 10 z!. 
Prawo do zdemaskowania bezrobotnego Fronoka maią 
prenumeratorzy, zamieszkali w obrębie 10 kra. od 
Żor.

Z sali rozpraw w Katowicach
Kicjłofńc&oy alarm nocny w BafiSoffic —  Usltcz&a więźnia —

S f a ł s z o w a ł  p o d p i s

Sąd Okręgowy w  Katowicach rozpa­
trywał w ub. poniedziałek szereg charak- 

, terystycznych spraw karnych. M. i. na 
ławie oskarżonych zasiadł nadgórnik Ale­
ksander Kuchta z Bańgowa, pebTący tam 
obecnie funkcje naczelnika miny, pod 
zarzutem znieważenia posterunkowego po­
licji. W czerwcu br. mieszkańcy Bańgowa 
zostali w  nocy zaalarmowani sygnałami 
strażackiemi. Gdy w y b i e g ł i  oni na ulicę 
stwierdzili, że alarmował jako stróż noc­
ny Keller, który byl w stanie podchmie­
lonym. W  związku z tem zajściem uka­
zał się w „Gazecie Siemianowick;ej“ arty­
kuł, który sprostował osk. Kuchta. W 
sprostowaniu twierdzi on, że stróż nocny 
Keller alarmował mieszkańców, gdyż był 
bity przez posterunkowego p^ich które­
go nazwał p. Kuchta „kompanem o>d kie- 
liszka“. Dochodzenia wykazały jednak, że 
posterunkowy nie mógł bić Kellera, gdyż 
w  czasie alarmu znajdował się na prze­
ciwnym końcu wsi, a do restauracji wszedł 
policjant tylko po to, by oddać po­
życzony rower.

Wobec tego p. Kuchta zisiadł na ła­
wie oskarżonych. Rozprawa mimo w szy-

m y c h  J u b ila ta  p r z y łą c z a  s ię  r ó w n ie ż  n a s z a  re­
d a k c ja . „ S z c z ę ś ć  B o ż e “ w  d a ls z e j  p r a c y . ( P i )

—  ZŁAMAŁ NOGĘ WSKUTEK NIE­
OSTROŻNEJ JAZDY. W  d n iu  2  p a ź d z ie r n ik a  
b r. o  g o d z . 9 ,3 0  ja d ą c y  n a  r o w e r z e  s z o s ą  p r z ez  
N a k ło  Ś l. M arcin  H ó r z o w s k i ( t a ł  2 0 ) ,  za tn ie sz -;  
k a ły  w  K a z io w e j G ó r z e , c h c ia ł w y p r z e d z ić  ja ­
k ą ś  fu rm a n k ę . Z  p o w o d u  je d n a k  ś lisk ie j s z o ­
s y  u p a d ł n a  je z d n ię  i z ła m a ł s o b ie  le w ą  n o g ę , 
H a r z o w s k ie g o  o d s ta w io n o  d o  s z p ita la  S p ó łk i 
B ra ck ie j w  S z a r le ju . ( P i )

— NIEOSTROŻNY MOTOCYKLISTA. Ja­
d ą c y  n a  m o to c y k lu  o d  ś w ie n k la ń c a  w  k ieru n ­
ku W ie lk ic h  P iek a r  A r k a d ju sz  N a le w cz y ń sk a  z  
D ą b r ó w k i W ie lk ie j , n a je c h a ł w  K o z ło w e j G ó rze  
n a  H e le n ę  Z a ją c ó w n ę . S k u tk i n a jec h a n ia  b y ły  
d la  Z a ją c ó w n y  fa ta ln e , a lb o w ie m  d z ie w c z y n a ,  
u p a d łs z y  n a  je z d n ię , ta k  c ię ż k o  s ię  p o tłu k ła , ż e  
m u sia n o  ją  o d w ie ź ć  d o  s z p ita la  w  S z a r le ju . 
N ie o s t r o ż n e g o  m o to c y k lis t ę  s k a z a ł s ą d  w  T a n i .  
G ó r a c h  n a  5 0  g r o s z y  g r z y w n y , J^Pij,

stko nie wykazała, z jakich przyczyn 
stróż nocny Keller w nocy alarmował 
mieszkańców. Sąd skazał p. Kuchtę na 
2  tygodnie aresztu i 2 0 0  zł. grzywny, 
przyczem kara aresztu została mu zawie­
szona na 2  lata.

Niemiła przygoda spotkała Ja Górnym 
Śląsku posterunkowego policji Jana •d iet­
kę z Prądnika Czerwonego pod Krako­
wem. W  czerwcu br. eskortował on z 
więzienia w Krakowie na rozprawę do 
Rybnika aresztanta Franciszka Krawczy­
ka. W czasie drogi powrotnej pod Bra- 
dą na Śląsku aresztant poszedł cło ustę­
pu, skąd wyskoczył przez okno z pędzą­
cego pociągu i zbiegł w  niewia łomym 
kierunku. W  pociągu tym jechał przypad­
kowo st. przód. Końca z Piotrowic który 
wspólnie z post. Paletką wszczęli ratych- 
miast pościg za zbiegiem, ‘ednak bezsku­
tecznie. Obecnie posterunkowy Paletka 
zasiadł na ławie Oskarżonych pod zarzu­
tem, zwolnienia więźnia aresztowanego 
przez sąd. Akt oskarżenia twierdził, że 
post. Pałetka zaniedbał swych lbow ąz- 
ków służbowych, gdyż zdjął K nwcząkowi 
kajdanki i puścił go samego do ustępu.

Na rozprawie policjant tlomaczyl się 
tem, że nikt nie powiedział mu, iż Kraw­
czyk jest niebezpiecznym -rzesfę )>_ą. Po­
zatem sędzia w Rybniku zwró.dł mu u- 
wagę, że aresztant jest tiebezp cznie 
chory na chorobę weneryczną i dlatego 
bał się go dotykać. Dalej osk. pobejant 
tlomaczył się tem, że po raz pierwszy by? 
na Górnym Śląsku 1 nie znal niemieckich 
wagonów kolejowych, w btóryeh ustępy 
mają drzwi na dwie strony. Pozatem  
przytoczył on na swoją obronę, że na­
stępnego dnia Krawczyk został przytrzy­
many w Bogucicach pod Katowicami. Sąd 
uwolnił policjanta od winy i kary.

Szofer Jan Nalewajko z Radzionkowa 
kupił od niejakiego Karola Kosmola za 
3500 zł. samochód osobowy. Natychmiast 
przy odbiorze samochodu zapłaci! ’500 zł., 
gęsztę zaś miał wpłacić w ciągu ćwuch

W  K A T O W IC A C H .

Ul

l posiedzenia komisji regulaminowej
S e f m u  S lic o s lc ie g i m

W  s o b o tę ,  d n ia  17 b m . o  g o d z . 12-tG  
w  k in ie  „C asm o"  K a to w ic e , u l. P o p r z e c z ­
n a , o d b ę d z ie  s ię  p r z e d s ta w ie n ie  film ow e  
w  p e łn y m  p r o g r a m ie , d la  p ren u m erato ­
r ó w  n a s z e g o  p ism a .

B e z p ła tn e  b ile ty  w s t ę p u  w y d a je  si? 
w  O d d z ia le  „ P o to n ji" , K a to w ic e , ulic3 
M a rja ck a  5 .

Za pofcgivdi Roif€tai»<ó#
Z o k a z j i  ś w ię t a  p o l ic y j n e g o  o d b ę d z ie sie

wlaną będzie sprawa wydania sądom po­
słów: Korfantego, Hagera, Prokopa i Och­
mana. Referat w tej sprawie objął poseł 
Roguszczak.

W reszcie odroczono również do następ­
nego posiedzenia sprawę wygaśnięcia man­
datów posłów: dyr. Chmielewskiego oraz 
śp. Sosińskiego i Grzonki.

ci

ł Strumieniu na 30 zł„ w Goleszowie i 
W ełnowcu na 25 zł. Trzypokojowe miesz­
kania w Cieszynie na 39 zł., w  Goleszo* 
wie, Knurowie i Makoszowach na 35 zł. 
i w  Radzionkowie na 40 zł. Pozatem Ra­
da Wojewódzka zatwierdziła uchwałę kor­
poracji miasta Rybnika w sprawie upo­
sażenia burmistrza Webera, zatwierdziła 
statut miasta Katowic w sprawie pobie­
rania specjalnych opłat drogowych, oiaz  
załatwiła szeresr odwołań w snrawach D o­
datkowych.

d n ia  10 b m . w  K a to w ic a c h  o  g o d z . 9-teJ  

ż e ń s t w o  ż a ło b n e  z a  fu n k c jo n a r ju s z ó w  P ° 'ic'̂  
W o j e w ó d z t w a  Ś lą s k ie g o  i z a  fu n k c jo n a ł'1' 

s r ó w  b. p o lic j i p le b i s c y t o w e j ,  p o le g ły c h  ^  

o b r o n ie  w s p ó ło b y w a t e l i  o r a z  p o r z ą d k u  ?tl 

b lic z n e g o . N a b o ż e ń s t w o  o d b ę d z ie  s ię  w  

ś c ie le  g a r n iz o n o w y m  w  K a to w ic a c h , p r z y  ,y 
d z ia le  p r z e d s t a w ic ie l i  w ła d z  i s p o ł e c z e ń s t w 3- 

P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b ę d z ie  s ię  d e fila d a  o d d d 3' 

łó w  policyjnych n a  uf. K iliń sk ie g o  (g m a 
D y r e k c j i  P o l ic j i ) ,  poczem  n a s tą p i złożeni®  

w ie ń c a  p r z e . g łó w n e g o  K o m en d a n ta  po^ 1 
W o j. Ś l .  p o d  p o m n ik ie m  p o le g ły c h  poHcJaff'’ 

t ó w  na  d z ie d z iń c u - k o s z a r  p o l ic y j n y c h ,  P1̂  
u l. B a r t o s z a  G ło w a c k ie g o ,  o r a z  a p e l ho®'-®0'" 
w y  n a  c z e ś ć  p o le g ły c h  p o lic ja n tó w .

Zdencale KolelHl 
z wozem m cczmlim
D n ia  3  bm . ra n o  o  godz. 5 .3 0  w Kato*^ 

c a ch  na p r z e j e ź d z ić  k o le jo w y m  p r z y  ul. i’ 0* 
n o w ie c k ie j ,  m a s z y n is ta  k o le jk i w ą sk o to ro W  

S p . G ie s c l ie g o  —  n a je c h a ł  n a  p r z e je ż d ż a ją -3 
p o w ó z k ę  m le c z a r s k ą ,  p o w o ż o n ą  p r z e z  '  

le tn ie g o  P i s z c z k a  P a w ia  z W y g o r z e lc a ,  P0 ",‘ 
P s z c z y n a .  W s k u te k  n a je c h a n ia  u s z k o d z e ń *  

z o s t a ła  p r z e d n ia  c z ę ś ć  fu rm an k i, a  u p a ro ® ^ '  

zu z o s t a ł  u s z k o d z o n y  z d e r z a k  i  la m p y . O b 3* 
w  lu d z ia ch  n ie  b y ło .

P i r G s t i & a  Z a g f e b i o n > s & 0
Redakcja i administracji: Sosu0* 

wiec, 3-po Maja 5. . ...
TEATR M IEJSK I Z SOSNOW CA W  KIELCACH. 

D ziś I ju tro  T e a tr  M iejski z S osnow ca g ra  w JCfel0*^* 
sz tukę  p . t .  „ S te fe k "  J . D ev a l‘a.

W Y STĘP HALSZKI MATYCZANK1.

W  środę, 7 bm. o godz. 30,15 sensacja Sosnowca _{ 
dzle występ w Teatrze Miejskim najmłodsze) w 
artystki sztuki choreograficznej Halszki M a t y c z  3 °  
występującej za granicą pod pseudonimem Hala M 
Halszka M atyczanka od tań czy  12 tańców programowy 
wśród o id i: mazura, oberka, kujawiaka, rosyjski, me"111 
walc Strausa 1 wiele Innych tańców hum orystyczny^ '

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. ;

SOSNOWIEC. Zagłębie: „M ark iza  Yorysaka"
ApoUo: ..Kobieta i bestia" J „Noc strachu". P a ła ce : -  ,
luj mnie jeszcze". M om us: „Królowa K rystyna".
„Naucz mnie kochać".

BĘDZIN. Nowości: „Kot i skrzypce". Św lat0,,,
„O rty na uw ięzi". A pollo: „365 żon króla Pauzola".

CZELADŹ. C z a ry : „M alżńestwo d la  opinji" 1 
dżurja plonie".

—  T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  R O B O T N ^  
W  B Ę D Z IN IE . W  B ęd z in ie  4 0 -le tn i W o lf  ^  j 
c e n b e r g , ła d u ją c  p a c z k i z  o k u c ia m i że la ró  0 
n a  w ó z ,  p r z e w r ó c ił s ię . a  p a c z k a  u d e r z y !3\ ^  
w  g ło w ę .  W s k u te k  o tr z y m a n e j ran y  H . z f f ‘ 
w  s z p ita lu .

—  N A  K O L . „ P O R Ą B K A - p o d  K a z i t ń i e f ^  
p . B a ld y s o w i s k r a d z io n o  g a r d e r o b ę  w a rw  
5 0 0  z ł .  o ra z  3 0 0  z l. g o tó w k ą .

fló'
—  WYPADEK. N a  k o p a ln i „ P a r y ż "  W yy 

b r o w ie  u le g ł n ie s z c z ę ś liw e m u  w y p a d k o w i  
le tn i g ó rn ik  A n to n i R ę b a c z  z  B ę d z in a , ''„fti 
c z a s  g d y  m a s z y n a  z n a jd o w a ła  s ie  w  P f  
ru ch u , u s iło w a ł o n  z a tr z y m a ć  k o rb ę , 
u d e r z o n y  z o s ta ł  k o rb ą  w  g ło w ę  i o d n ió s ł
k ie  o b r a ż en ia . P r z e w .e z io n o  g o  d o  s z p ita l3*

Bezpłatny
wstęp do kina w  Szarle]*1

d la  s ta ły c h  c z y t e ln ik ó w  „ S ie d m iu  G r^  
szy "  u r z ą d z a  w y d a w n ic tw o  
G ro szy "  w  c z w a r te k , 8 b m . o  g o d z . H-G j 
w  k in ie  „ A p o llo "  w  S z a r le ju . Bezpia^o  
b ile ty  w s t ę p u  d o  k in a  d o  n a b y c ia  1 
o k a z a n ie m  k a r ty  a b o n a m e n to w e j  u n 
s z y c h  a g e n t ó w  i s p r z e d a w c ó w .

miesięcy. W międzyczasie jednak- 1 j»  
wajko samochodu nie spłacił, chciał P \V 
rejestrować go na własne nazwisko*^' 
tym celu sfałszował na wniosku o P ^  
rejestrowanie podpis Kosmola Za 1° 
skazał go na 7 miesięcy w i ę z i e n i a  z  f i  
wieszeniem wykonania kary na 5 lal*



Koniec kariery nieuchwytnego włamywacza z  Będzina oKeHczności
S ie n n ilc  ferąiiówltfsą niebcsziBieczifte&o p n e § ię p c ^

Policja zagłębiowska może się po- Książu Wielkim w  Aliechowskiem, gdzie wsi, gdzie czuf się najbezpieczniej. Jako 
szczycić nielada sukcesem, w  ub. niedzie- rozbił kasę i zabrał kilkanaście tysięcy plus na rachunku słynnego włamywacza, 
lę bowiem udało jej sie ująć groźnego i złotych. należy zapisać to, że nie popełnił ani jed-

Jest ciekawe, że po rabunku Gradzik nego morderstwa w ciągu swej 
przez kilka dni jeszcze ukrywa! sie na złodziejskiej.

kariery

D n ia  31 u b . m . w ie c z o r e m  zm a r ł n a g le  
w ś r ó d  ta je m n ic z y c h  o k o lic z n o ś c i 3 3 - le tn i Jan  
G e n sk i z  D ę b u , C h o r z o w s k a  2 4 , k tó r e g o  z w ło k i  
z  p o le c e n ia  p r o k u ra to ra  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  
K a to w ic a c h  o d s ta w io n o  d o  k o s tn ic y  s z p ita la  
m ie js k ie g o  w  K a to w ic a c h  c e le m  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  se k c j i i z b a d a n ia  p r z y c z y n y  z g o n u .

od trzech lat bezskutecznie ściganego 
herszta bandy włamywaczy, Piotra Gra­
dzika, rodem z Będzina, który przez sze­
reg lat był prawdziwym postrachem 
Śląska 3 Zagłębia. Gradzika ujęto w  
mieszkaniu jego . brata, Stanisława, zam. 
iw Będzinie przy ul. Ksawerowskiej 12.

Gdy policja, która już od dwuch lat 
miała mieszkanie Gradzika pod ścisłą 
obserwacją, dowiedziała się o pobycie
ściganego w;łamywacza, zmobilizowała W ubiegłą niedzielę w Bykowinie na niezwykle zaciętej bójki, w której brało spody poszły w ruch szklanki, butelki, 
większe siły  i obstawiwszy dom nr. 12, sali Podleśnego podczas zabawy tanecz- czynny udział po obu stronach 100  u- krzesła oraz noże, któremi awanturnicy
wkroczyła do środka. Poszukiwany nej Klubu sportowego doszło do krwawej czestników zabawy. Na sali i dokofa go- wzajemnie się kiereszowali.
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a> Hióre} Łtialo udział
Mwmawo zaSkomczone zabaw o w  !&mfkam2nie i Ja now ie

Gradzik, który siedział z bratem przy 
stole, nawet nie drgną} na widok policji. 
Spokojnie pozwolił sobie założyć kajdan­
ki i pod silną eskortą odprowadzony zo­
stał do więzienia.

Przed trzema laty G., który debiuto­
w ał jako zw ykły kieszonkowiec i odzna­
czał się niesłychanym sprytem, przerzu­
cił się na „grubszą robotę" i zaczął od­
wiedzać mieszkania, sklepy, kawiarnie, 
dworce kolejowe, a potem już kasy i ban­
ki. Rozwijające się „przedsiębiorstwo11 
■wymaga coraz więcej rąk, to też Gradzik 
zorganizował bandę rabusiów, złożoną z 
kilkunastu osób i w tedy coraz częściej 
daje znać o swem istnieniu. W  powia­
tach: Tarnogórskim i Swiętochłowickim  
dokonał on około 70 kradzieży, w  tem 
50 proc. z włamaniem i ani raz nie po­
zwolił się ująć.

Pewnegao razn policja śląska ścigała 
ópryszka, który przekroczył granicę Za­
głębia i > znalazł schronienie przed pości­
giem u sw ego brata w  Będzinie, przy ul. 
Ksawerowskiej. Policja wystaw iła po­
sterunki przy bramie i oknach i przepro­
wadziła generalną rewizję. Po dwugo­
dzinnej rewizji Gradzika... nie znaleziono. 
Jakby zapadł się w  ziemię. Dopiero po 
pewnym czasie w yszło  na jaw, że ści­
gany ukryty był w... sienniku, wypróż­
nionym częściowo ze słomy.

Gradzik zorganizował słynny napad

Srebrne gody małżeńskie obchodzili w  dniu 3 bm. Czytelnicy „Siedmiu Groszy11 Edward 
i Anna Stoiorzowie z Siemianowic.

Trudna w takich oczywiście warunkach 
byia sytuacja zaledwie dwuch posterun­
kowych policji, którzy w tłumie nie mogli 
sobie z awanturnikami dać rady, a po 
części również oberwali kilka cięgów. 
Ostatecznie jednak dzięki energicznej po­
stawie stróżów bezpieczeństwa publiczne­
go udało im sie awanturników po dluż- 
szem trwaniu bójki rozpędzić pałkami gu- 
mowemi. Oczywiście można sobie wyobra­
zić, jaki żałosny widok przedstawiało 
miejsce krwawej bójki, w  trakcie której 
ranny został Ernest Pająk z Bykowiny.

Dnia 5 bm. o godz. 1,39 nad ranem 
podczas zabawy w lokalu Sauera w Ja­
nowi doszło do bójki między kilkoma o- 
sobnikami, w czasie której awanturnicy 
zbombardowali sztachetami i kamieniami 
lokal, wybijając kilkanaście szyb, poczem 
zbiegli przed przybyciem policji. W  czasie 
bójki tej ranny został szklanką od piwa 
niejaki Karol Szorek, który w dniu tym  
na zabawie obchodził swe imieniny.

Afera adwaftata Chorzelskiego
S ę d z ia  ś le d c z y  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K a to ­

w ic a c h  dr. K ru p iń sk i, u k o ń c z y !  o s t a t e c z n ie  
p r z e s łu c h iw a n ie  a r e s z t o w a n e g o  p r z ed  10 d n ia ­
m i adwokata Chorzelskiego w Katowicach. —

Skazanie oszukańczego ń. ucz. gminy
W  tych dniach na ławie oskarżonych wykazały żadnych braków, 

przed Sądem Okręgowem w Tarnowskich Przewód Sądowy w zupełności wyka-
Górach zasiadł Tadeusz Kalinowski, b. na- zał jednak winę oskarżonego, zaś przęsłu- ____

na ambulans^pwztowy 'pod' 'Chęcinami! czelnik gminy i okręgu urzędowego Jędry- chani znawcy w osobach pp. dyr. Dubów- oi>ecniV7rzystą^
konwojowany przez zbrojną straż, gdzie se^’ któremu akt oskarżenia zarzucał skiego, sekr. Zimera i Myszora, stwier- stkich świadków i w tym celu bawił w ub. 
skradziono znaczną sumę Pieniędzy sprzeniewierzenie i fałszywe prowadzenie dzili, że oskarżony prowadzi? rabunkową poniedziałek przez cały dzień w Pszczynie. 
W iększei kradzieży Gradzik dokonał w  ksiąg w „związku z. urzędowaniem. gospodarkę. _  ..... eachoSzi
— —  Osk. Kalinowski częściowo przyznał się W wyniku rozprawy Sąd zasądził o- obawa mat3Ctwa ; wpływania na świadków.

. . .  * --------------------- -------------------  do sprzeniewierzenia większych kwot, tiu- skarżonego Kalinowskiego na t rok wię- D la te g o  t e ż  po p r z e s łu c h a n iu  wszystkich
S l in g O W A H C  $ 3 R 8 0 O 0 I $ ! lV 0  macząc się naiwnie, że przywłaszczenia i zienia, oraz 1 dzień aresztu za niewlaści- świadków, adw. Chorzelski zostanie najpraw- 

Mieszkaniec Chorzowa Reinhold Wvnnkoł fałszowania podpisów dopuści? się „przy- we zachowanie się przed Sądem. d o p o d o b n śe j z aresztu śledczego z w o ln io n y ,
doniósł policji, że niejaki Walter Fabiański z padkowo11 i że przeprowadzone tak przez Pozatem nałożono na oskarż™ ' 10’0  «- 1 śledztwo bętóe jeszcze na a
Chorzowa skoczył w obecności jego i jego sio- lustratorów Wydz. Pow. w Tarr. Górach bowiązek zapłacenia

t r w a ło . W o b e c  te igo  n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć ,

jak również komisję gminną rewizje nie kwot.s t r y  d o  s ta w u  k o lo  s z y b u  „ L a sk o " .
O  w y p a d k u  p o w ia d o m io n o  w ię c  natychmiast 

miejską straż pożarną, k tó ra  p r z y b y ła  na  m ie j­
s c e  i w s z c z ę ła  p o s z u k iw a n ie  to p ie lc a . P o m im o  
d łu ż s z e g o  p o s z u k iw a n ia , Fabiariskiego nie zna­
leziono. W  sprawie te j  w s z c z ę t o  d o c h o d z e n ia .
N a z a ju tr z  o k a z a ło  s ię , ż e  r z e k o m y  s a m o b ó jc a  
p r z e b y w a  najspokojniej w domu. S tw ie r d z o n o  
r ó w n o c z e ś n ie ,  że F a b ia ń sk i w s k o c z y ł  w p r a w ­
d z ie  d o  s ta w u , a le  p r z ep ły n ą ł n a  d r u g ą  s tr o n ę  
• p o s z e d ł d o  d o m u . Jak p o d a je  F a b ia ń sk i, u c z y ­
n ił o n  to d la te g o ,  by n a s tr a s z y ć  s w ą  n a r z e c z o -  Już od kilku l a t  policja w  Kieieckiem którego przestępstwa były tak niezw y- 
ną W y p u k o łó w n ę , k tóra  r ze k o m o  miała go zdra- otrzymywała doniesienie o  oszustwach, kłe, że m usiały zw rócić specjalną uw a-

popełnionych przez nieznanego osobnika, gę władiz.

zonego o-
sprzeniewierzonych wstępne dochodzenia zostaną ukończone w 

końcu bieżącego tygodnia.

Inteligentny i elegancki oszust matrymonialny
f l in c ie  nieM esM e& o &tm&a % Sosnow ca

dnia oszczędności na Śląsku. Ilustracja przedstawia udekorowany przez oddział P. K. O. w Katowicach wóz tramwajowy, który w celach 
Propagandowych objeżdżał Śląsk oraz Zagłębie Dąbrowskie. Ag. Fot. ^Polonji" i „Siedmiu Groszy11. Fot. Cz. Datka.

Tajemniczy osobnik zjawił się pewne­
go dnia na bruku jakiegoś wrasta i pro­
wadząc rozrzutny 1 wystawny tryb ży­
cia, zawierał znajomości w lepszych, bo­
gatszych sferach mieszkańców. Uda­
wało mu się to stosunkowo łatwo, bo 
zarówno ubiór, jak wygląd i inteligencja 
wzbudzały do niego zaufanie.

Ta!emniczy osobnik polował przede- 
wszystkiem wśród płci pięknej i zawsze 
miał liczne towarzystwo. Upatrzywszy 
sobie zdobycz, zdradzał sp eca n e  zainte­
resowanie osobą kobiety, której niedwu­
znacznie dawał do zrozumienia że nie­
wykluczony jest ożenek. Po pewnym  
czasie oszust stawał się już mile widzia­
nym gościem swej wybranki, co zwykle 
kończyło się... zaręczynami. Teraz dla 
„narzeczonego11 nie przedstawiała już 
większej trudności sprawa wyłudzenia 
pewnej sumy, a conto posagu. Gdy do­
stał pieniądze do ręki, ulatniał się jak 
kamfora, ażeby wkrótce wypłynąć gdzie­
indziej. Jeżeli można było, zabierał „na 
pamiątkę11 również biżuterję narzeczonej.

W  ten sposób oszust, jak dotąd 
stwierdzono, zdołał się zaręczyć aż 18 
razy, zawszę pobierając pewne sumy a 
conto posagu. Uchodziło mu to bezkar­
nie, bo większość poszkodowanych, w 
obawie kompromitacji, nie donosiła o 
tem policji.

G_dy jednak doniesienia o tajemniczym 
oszuście fpałrymonjalnym zaczęły napły­
wać do władz coraz częściej i z różnych 
stron, z podaniem rysopisu, w szczęto po­
ścig i rozesłano listy gończe na całą Pol­
skę. Na skutek tego w ub. sobotę DoMe;a 
sosnowiecka uieia poszukiwanego, któ­
rym okazał się J?a7vU 0 !ejnik. bez stałe­
go miejsca zamieszkania.



łog>
—  W łaściw ie nie pow inienem  ko­

ledze odpow iadać na to, —  rzekł le­
karz, opiekujący się mną —  ale boję 
*ię, aby n iepew ność jeszcze cię w ięcej 
nie zirytow ała. N ie , k o lego , nie było  
żadnego listu.

Gdy w yzdrow iałem , postanow iłem  
opuścić Rzym . Pacjenci m oi rozpro­
szy li się —  byłbym  m usiał starać się 
od początku o praktykę, a do teg o  
nie m iałem  już żadnej ochoty.

N a szczęście m iałem  trochę p ie­
n iędzy, byłem  w ięc n iezależny i po 
długim  nam yśle —  przeniosłem  się do  
L o n d y n u !

N ie podpadło to nikom u, bo w ów ­
czas przenosiło się dużo lekarzy w ło­
skich do A nglji, gdzie lepiej im płaco­
no i, uzbieraw szy m ajątek, wracali po 
kilkunastu latach znow u do W łoch.

M iałem  nadzieję, że w  L ondynie  
odszukam  E dytę.

P rzybyw szy  tam , w ynająłem  m ie­
szkanie w City i, używ szy  zręcznie re­
k lam y, rozgłosiłem , że sław ny doktór  
T riton i z R zym u praktykuje teraz tu­
taj.

S zczęście  posłużyło  m i znakom i­
cie. N ie trw ało d ługo, a pacjenci 
schodzili się tłum nie do m ego m ie­
szkania i płacili złotem  za m oje recep­
ty  i lekarstw a. K asa napełniała się. 
W krótce  stałem  się zam ożnym  czło­
w iek iem , ale rana w sercu nie zagoiła  
się. W szystk ie  w olne godziny  spę­
dzałem  na chodzeniu po m ieście i szu­
kaniu E dyty, jednak nie m ogłem  jej 
znaleźć.

I tak m inęły  trzy lata! M yślałem
0  E dycie jako o  um arłej, ale zaw sze  
m yślałem  o niej.

M iałem  teraz bardzo w iele  do czy­
nienia. Z całej okolicy chorzy sch o­
dzili się do m nie, a rtie było prawie  
nocy, w  którejby m nie nie w zyw ano  
do pacjenta. T o  w łaśnie było  najm niej 
przyjem ne, bo jeżeli gdzie, to w  L on ­
dynie tuła się  w  nocy najw ięcej prze­
stęp ców  po ulicach i codziennie za­
chodzą w ypadki napadów , kradzieży
1 m orderstw . A le  ja byłem  odw ażny  
i szedłem  w szęd zie , gd z ie  m nie w zy ­
w ano.

Zabierałem  ty lk o  zaw sze ze sobą  
m ały, ostry  szty let, którym  w ów czas  
św ietn ie  um iałem  w ładać. Zresztą  
m ało byw ałem  w  tow arzystw ach , ży ­
łem  spokojnie i cicho, bo serce m oje, 
straciw szy  to, co  tak gorąco  ukocha­
ło , nie było  już zdolne d o  now ych  
uczuć!

R O Z D Z IA Ł  L X X X I V .  

ŚMIERTELNY CIOS
Z przyjem ności i rozgryw ek  w iel­

kom iejsk ich  nie k orzystałem  w cale  
i n ie posiadałem  tak zw anych  przyja­
ciół.

W  tym  czasie poznałem  Blakbor- 
na. M łodszy  odem nie o p iętnaście lat, 
skończył n iedaw no studja un iw ersy­
teck ie i rozpoczął w łaśn ie  praktykę, że  
zaś pochodził z zam ożnej rodziny, 
przeto  z ła tw ością  zdobył sobie w stęp  
do n ajlep szego  tow arzystw a w  L o n ­
dynie.

N ie  czując się jeszcze na siłach ja­
k o  lekarz, przysyłał ciężko chorych  
pacjentów  do m nie, m ianow icie tych, 
k tórzy  m usieli być operow ani. P yta ł 
m nie te ż 'c z ę s to  o radę w  p ow ażn iej­
szych  chorobach, a ja pom agałem  mu 
chętn ie, jak i gd zie  m ogłem .

T ym  sposobem  pow sta ła  m iędzy  
nam i przyjaźń i zażyłość. O dw iedzaliś­
m y się  często  naw zajem  i odbyw aliś­
m y razem  dalekie przechadzki za 
m iasto.

P ew n eg o  w ieczora  w  m arcu —  
w iatr straszliw y w y ł na ulicach —  
odezw ał się w  przedpokoju dzw onek. 
O tw orzy łem  drzw i i ujrzałem  Blak- 
borna.

Z płaszcza jego  i z kapelusza  
sp ływ ała w oda strum ieniem , w yb ieg ł 
w idoczn ie tak prędko z dom u, iż za­
pomniał 7*brać parasol*.

—  Jesteś par sam ? —  zaw ołał 
ochrypłym  głosem .

—  T ak!
—  T o  dobrze, chodźm y do tw ej 

pracowni, gd yż mam ci coś w ażnego  
do pow iedzenia!

Z rzuciw szy płaszcz i kapelusz w  
sieni, poszedł ze mną do salonu i te­
raz dopiero przy św ietle lam py zau­
w ażyłem , jak okropnie bladą była jego  
tv/arz. N ie w idziajem  g o  jeszcze ta­
kim , d latego  przypuszczałem , że sta­
ło  się coś nadzw yczajnego. M oże kto  
ciężko zachorow ał...

—  C zego sobie życzysz przyjacie­
lu —  zapytałem .

—  A ch, siostra m ego najlepszego  
przyjaciela umarła, —  szepnął cicho. 
—  M łoda dziew czyna, w dw udziestym  
drugim  roku...

—  Bardzo sm utne, —  rzekłem  —  
ale jako lekarz m usisz się do tego  
przyzw yczaić. W ypełn iłeś pew nie

m iałbyś odw agi ugodzenia  jej w  ser­
ce. Ręka drżałaby ci tak, że nie zna­
lazłbyś naw et m uskułu sercow ego.

—  W olałbym  um rzeć, niż to uczy­
nić, a jednak w ola jej musi być speł­
nioną. I d latego przyszedłem  do pa­
na...

—  A ch rozum iem ! T o , czego  pan 
w ykonać nie m oże, mam ja uczynić, 
niepraw daż?

—  Jeżeli pan jest m oim  przyjacie­
lem , nie odm ów isz mi tego.

—  N ie, nie. w ypełn ię prośbę um ar­
łej i tw oją. Idźm y!

Blakborn rzucił mi się na szyję, 
ściskał mnie i nie m iał słów  na w yra­
żenie swej w dzięczności.

—- A ch, ten nędznik, ten ło tr l

R O Z D Z IA Ł  L X X X V .  
ZEMSTA

—  N ie zapom nę teg o  panu, póki 
żyję —  w ołał B lakborn, w idząc, że za-

Otworzyłem drzwi i ujrzałem Blakborna
swój obow iązek  i ratow ałeś ją, jak 
m ogłeś, ale nie zaw sze sztuka nasza  
p o m a g a !

—  M ów iłem  sobie to w szystk o , —  
przerwał Blakborn —  nie zm ieni to  je­
dnak sm utnego faktu, że biedna —  
Łucja nie ż y je ! A le  nie śm ierć jej tak 
m nie w zrusza —  nie —  raczej osta t­
nia jej prośba! Gdy poczuła, że musi 
um rzeć w  kw iecie w ieku, w ted y  po­
prosiła m nie o  coś —  okropnego...

—  O cóż to?
•—- Zaraz to  panu pow iem ! D om y­

ślasz się pan m oże, że ją kochałem  z 
całego  serca, m oją śliczną Ł ucję —  i, 
że śm ierć jej jest dla m nie okropnym  
ciosem . W ięc  gdy nad w ieczorem  za­
częły  ją nagle opuszczać siły , zaw o­
łała m nie do siebie i szepnęła gasną­
cym  g ło sem :

—  P ow ied z m i prawdę, ja m uszę  
um rzeć w  przeciągu kilku godzin?

—  N ie  chciałem  jej, naturalnie, 
odpow iedzieć na to  pytanie, ale ona  
dom yśliła  się w szystk iego .

—  N ie boję się śm ierci, —  m ów i­
ła  dalej dosyć spokojnie, —- w ierzę  
bow iem  w  lepsze, przyszłe życie... A le  
boję się okropnie letargu i m yśl o tem  
doprow adza m nie do sza leństw a!

—  U siłow a łem  ją przekonać, źe o 
tem  w cale nie m oże być m ow y, ona 
jednak w zięła  m oją rękę i prosiła, 
abym  w ypełn ił jej ostatn ią  prośbę pod  
przysięgą...

—  I cóż jej pan przyrzekłeś? —  
zapytałem .

—  A ch jest to coś tak straszliw e...
—  N o, m ów  pan!
—  O tóż  Łucja żądała, abym  kilka 

godzin  po śm ierci, zupełnie potajem ­
nie w szed ł do pokoju, w  którvm  leży  
jej ciało i przebił jej serce szty letem !  
B yła to ostatnia prośba um ierającej! 
N ie m ogłem  jej teg o  odm ów ić. P rzy­
siągłem , a teraz czuję, że za nic w  
św iecie przysięg i tej nie m ogę w yp eł­
nić I

I n ieszczęśliw y  zakrył tw arz ręka­
mi i zaczął g łośno płakać.

—  N ie  w styd ź się sw ego  w zru sze­
n i a ! —  rzekłem  serdecznie. —  K ocha­
łeś zmarłą i jyierzę bardzo, że nie

bieram w szystk ie  potrzebne instru- 
menta.

A  gdy spostrzegłem  mój szty let, 
leżący na biurku, pom yślałem , że to  
mi w ystarczy i zam iast pudla z instru­
m entam i w ziąłem  ty lko  ^wykłą m oją  
broń.

—  Zanim pójdziem y, m uszę jesz­
cze panu pow iedzieć —  szepnął Blak­
born —  że rodzina Łucji ma nic o tej 
prośbie nie w iedzieć, inaczej w caleby  
nas do jej pokoju nie w puszczono. 
M usim y w ięc zachow ać w szelk ie  środ­
ki ostrożności i w sunąć się n iepostrze­
żenie do m ieszkania. Ja znam  drogę!

—  A le w spom niał pan, że ona ma 
jeszcze brata, jem u w ięc przynajm niej 
trzeba było  w szy stk o  pow iedzieć.

—  P otem  opow iem  mu całą spra­
w ę, daję panu na to  słow o!

B yłem  zupełnie spokojny.
Blakborn przyw ołał dorożkę, w sie ­

dliśm y i pojechaliśm y.
P o  drodze m yślałem  o tem , czy  

nie spytać Blakborna chociaż o  na­
zw isko Ł ucji, ale uczucie delikatności 
p ow strzym yw ało  m nie od tego . 
W szak że m ów ił, że kochał ją —  nie  
chciał w ięc m oże zdradzać sw ej ta­
jem nicy...

B iedny Blakborn siedział m ilczący  
i trzym ał nieustannie chustkę przy  
oczach.

N areszcie dorożka stanęła po m niej- 
w ięcej półgodzinnej jeździe. Blakborn  
podał dorożkarzow i p ieniądze, a po­
w ó z  oddalił się  zaraz, z podejrzaną  
nieco szybkością!

D ziś nie pojm uję, że nie dom yśli­
łem  się w ów czas podstępu!

Blakborn ujął m oje ram ię i w pro­
wadzi* m nie do ogrodu, a ja, pom im o, 
że m ieszkałem  już trzy lata w  L ondy­
nie, nie m iałem  pojęcia, gd zie  m y się  
zn ajd u jem y!

P rzeszed łszy  obszerny ogród, nale­
żący zapew ne do jakiego bogacza, 
w eszliśm y  do w y sok iego , zupełnie  
ciem n ego dom u. N aw et w  pokoju  
zm arłej nie było  św iatła.

—  Cicho, cicho, upom inał B lak­
born —-  nikt nas tu nie pow inien  sły­
szeć ]

Schody, w ykładane grubem i dr* 
wanam i, tłum iły odgłos naszych Kro­
ków , a m nie —  przyznam  się szcze­
rze, gw ałtow n ie biło mi serce na myśl* 
że jak złodziej wkradam się do obce­
g o  dom u. I teraz żałow ałem  danego  
przyrzeczenia, a le  cofnąć się już nie 
m ogłem . Zaszedłem  już zadaleko!

Stanęliśm y nareszcie na p ierw szem  
piętrze i tu o tw orzył Blakborn pierw* 
sze drzwi, bez najm niejszego szelestu*
0  ile m ogłem  sądzić, pokój, do które­
g o  teraz w eszliśm y, był w spaniale 
urządzony. W zd łu ż ściany stało ogro­
mne łóżko pod baldachim em , a na 
niem leżała m artwa Łucja...

Blakborn zapalił małą k ieszonkow ą  
lam pę i zb liżył się ze mną do łóżka.

N a białej jedwabnej pościeli leżała 
kobieta. T w arzy jej nie dojrzałem* 
gd yż była zasłon ięta  ciem nym  w elo­
nem...

—  Spiesz się pan —  szepnął Blak­
born —  nie przedłużaj mojej m ęczar­
ni! Ja teg o  nie zn iosę!

N ie m iałem  też co zwlekać. L ew ą  
ręką ściągnąłem  nieco jedwabną koł­
drę, a prawą w ym ierzyłem  silny cios 
—  w  sam o serce! Szty let utkwił g łę ­
boko, aż po rękojeść, ale w yciągną­
łem  go  zaraz i potem ...

N a B oga co to było? K rew ścięła  
mi się w  żyłach...

Z ust umarłej dobył się jęk —  ci­
chy —  ale okropny, a z rany trysnął 
strum ień krwi...

Łucja podniosła się —  przy tej spo­
sobności spadł w elon  z tw arzy — po­
tem  głow a jej opadła bezw ładni* na 
poduszki, a ja m yślałem , że zm ysły  
tracę i dziw ię się sam dziś jeszcze, że 
ich w ów czas nie straciłem ...

W  Łucji, zam ordow anej moją rę­
ką, poznałem  —  E d ytę!

N ie była ona umarła poprzednio! 
D an o jej zapew ne jaki napój odurza­
jący i ja ją zam ordow ałem ! G dyby  
nie ja, obudziłaby się jutro z d r o w ą
1 silną, a ja, którybym  chętnie był ży­
cie za nią oddał, stałem  się jej mor­
dercą.

C hciałem  ją teraz ratow ać, pom a­
gać ale w idziałem , że teraz E dyta  
istotn ie przestała żyć.

I nagle ogarnęła m nie straszna  
w ściek łość. Czułem , jak mi krew na­
pływ a do g łow y  i jak w  sercu odzyw a  
się chęć popełnienia drugiego jeszcz*J 
m orderstw a. D rugą ofiarą m iał byc 
ów  nędznik, który m nie tak haniebni" 
oszukał i już podniosłem  szty let, aby 
g o  uderzyć, ale —  Blakborn znikł Z 
pokoju.

B yłem  sam.
Jak pijany p otoczyłem  się 

drzw iom  i w yszed łem  na ulicę i dzi* 
jeszcze nie w iem , w  jaki sposób w f° '  
ciłem  do dom u. Zapew ne spotkałetĄ  
jaką dorożkę —  dosyć, że w szedłsz} 
do m eg o  pokoju, upadłem  bez przy* 
tom ności na ziem ię.

R O Z D Z IA Ł  L X X X V .  
MORDERCA MIMOWOLl

Jak długo leżałem , nie pamiętaj*/
ale gd y  odzyskałem  przytomność* 
w stałem  i położyłem  się na łóżko. ̂

N azajutrz obudziłem  się pńzfl<j 
i p ierw szą m oją m yślą było, że w szy s 
ko to  śn iło  mi się tylko.

A le nie —  poznałem , że to jedna' 
była rzeczyw istość.

P o  kąpieli, która m nie tro ch?
oj3

L ondynie —  rzekła C z ło w ie k
w łasnym  dom u nie pew ien jest życ’^  

—  ja k to ?  —  zapytałem . —  O cze‘ 
chce pani m ów ić?  #

—  Czytaj pan w  południow ej % ̂  
zecie. Tam  w szystk o  jest n a p i s a n e -  , 

jaka ona była piękna i dobra! To  
pogrzeb będzie w spaniały  1 „ )

(Ciąg dalszy iu

orzeźw iła, przyszła pani B row n, m 0-  ̂
stara gospodyn i, z  obiadem  i natyc 
m iast rozpoczęła rozmowrę żyw ą. | 

W idzia łem  jednak, że dziś ma 
n adzw yczajnego na sercu. C zyżby i 
w iedziała?... _ ^

O kropne rzeczy  dzieją si? g
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zapadn ie  w
Ostatni dzień sensacyjnej rozprawy 

^Peciwko członkom zarządu „Oswagu" 
Ebelingowi i Ogiermanowi oraz dy- 

Pktorowi katowickiego oddziału „Deut- 
Sche Bank" p. Casparowi, upłynął na 
Dpemówieniach prokuratora i obrońców.

fokurator w swern dwugodzinneni prze­
mówieniu starał się na podstawie wyników 
r°zprawy udowodnić, że osk. Ebeling do- 
^uścił się również oszustwa na szkodę 
Wierzycieli „Oswagu". W szystkich 0 - 
Pustw dokonywał on, według zdania pro­
kuratora, na rozkaz księcia Pszczyńskie- 

1 £0 . Na ławie oskarżenia nie zasiadł ksią­
żę Pszczyński tylko dlatego, że sprawa 
co do niego uległa przedawnieniu. W 
cW ili wszczęcia dochodzeń przeciwka 
^Vr. Ebelingowi nie byty wszystkie oszu­
kańcze szczegóły księcia Pszczyńskiego  
Władzom sądowym znane, a w yszły one 

jaw dopiero w czasie śledztwa prze­
ciwko dyr. Ebelingowi. Wtenczas jednak 
sPrawa była już przedawnioną. W dał­
bym  ciągu swego przemówienia prokura­
tor twierdził, że firmy ,.Amon;um“ i „Ver- 
rniag" zostały założone tylko w celach 0 - 
Pukańczych i dlatego też książę Pszczyń­
ski i dr. Neumayer woleli sami się nie afi­
szować, lecz podsunęli inne osoby, od 
których następnie nabyli akcje. Prokura­
tor przytoczył jako charakterystyczny 
takt, że we wszystkich tych firmach ka­
ntat akcyjny zawsze wypożyczano ak­
cjonariuszom. Gdyby książę Pszczyński 
chciał dać własne pieniądze na budowę f.1- 
kryki w Wyrach, to niewątpliwie więcej 
Namyślałby <ię. czy do budowy tej przy­
stąpić. Według twierdzenia prokuratora 
Wszystkie firmy poza „Oswagietri" zakła­
dano w Szwajcarji tylko dlatego, by u- 
!%!ić się przed kontrolą władz polskich. 
S ierd zen ia  natomiast księcia Pszczyń­
skiego. że zakładał te firmy zagranicą, 
gdyż był w Polsce szykanowany przez 
Władze skarbowe, nie wytrzymują żad- 
S  krytyki.
, Prokurator napiętnował również fakt, 

książę Pszczyński starał się dyktować 
Władzom sądowym warunki, gdyż wn ósł 
Pismo, w którem twierdził że o ile pod­
wyższenie kapitału zakładowego „Oswa- 

postanie natychmiast zap'sane w re­
jestrze, to on wtenczas w oznaczonych 
gminach wpłaci do kasy „Oswagu" 3 i 

miljona zl. Gdy władze sądowe na 
0 się nie zgodziły, wówczas dopiero po­

b r a n o  się o fikcyjne i fałszywe noty u- 
S n i a  z „Deutsche Bank“. W dalszym  
S g u  swego przemówienia orokurator po- 
, etoizował z twierdzeniem osk. Caspara. 
Jóry rzekomo nie wiedział, do czego mają 

l’żyć noty uznania. Wkońcu prokurator

twierdził, że księgi w „Oswagu" były  
prowadzone fałszywie, a w następstwie 
tego fałszowano również i bilanse. Pro­
kurator wobec tego domaga! się zatwier­
dzenia wyroku 1 instancji w całości i za­
sądzenia oskarżonego Ebelinga również za 
oszustwo. Przemówienie proKuratora wy­
wołało na wszystkich obecnych wielkie 
wrażenie.

Następnie przemawia? obrońca osk. 
Ogiermana, który powołując się na orze­
czenie rzeczoznawcy p. Szyllera z War­
szawy, wywodził, że księgi „Oswagu" by­
ły prowadzone zgodnie z faktycznym sta­
nem rzeczy i dlatego wnosił o uwolnienie 
osk. Ogiermanna od winy i kary. Obroń­

ca dyr. Ebelinga w  odpowiedzi na wywo­
dy prokuratora oświadczył, że mowy być 
nie może o tem, jakoby oskarżony Ebe­
ling, przystępując do budowy fabryki w 
Wyrach, zamierzał oszukać wierzycieli 
„Oswagu". Wnosił on również o uwol­
nienie osk. dr. Ebelinga. Krótkie i rzeczo­
we przemówienia były obrońców osk. Ca­
spara. Udawadniali oni m> nndstawie wy­
ników rozprawy apelacyjnej, że osk. Ca­
spar nie wiedział, do czego nraly służyć 
noty uznania i dlatego też żadnego czy­
nu karygodnego nie popełnił.

Po przemówieniach stron sąd postano­
wił ogłosić wyrok w najbliższy czwartek 
o godz. 14. (s)

KRAJY r ze 
ŚWIATA

Króla AleKsandra zamordowano
na n&zfcaz iezm

B ia ło g r ó d , 5 . 11. T e ! , w ł.
Jak d o n o si p ra sa  m ie js c o w a , d o c h o d z e n ia  

p o licy jn e  w  s p r a w ie  z a m a c h u  m a r s y lijs k ie g o  
z o s ta ły  u k o ń c z o n e . P ó lo fic ja ln y  d zien n ik  „V re-  
tn e“ tw ie r d z i, ż e  ś le d z t w o  w y k a z a ło , ż e  dr. P a -  
w e lic z  o s o b iś c ie  w y d a l ro zk a z  z a m o r d o w a n ia  
króla A le k sa n d r a  w  c z a s ie  j e g o  w iz y ty  w e  
Francji. O n m ia ł b y ć  r ó w n ie ż  in ic ja to rem  z a ­
m a ch u . N a  ro zk a z  P a w e lic z a , pu łk . P e r c z e w ic  
o b e c n ie  a r e s z to w a n y  w e  W ie d n iu , k tóry  p rzed  
d o ś ć  d łu g im  c z a s e m  p r z eb y w a ł w  o b o z ie  te r o ­
r y s tó w  c h o r w a c k ich  w  m ie js c o w o ś c i Janka  
P u sz ta , z a w ia d o m i!  z a m a c h o w c ó w  o  d e c y z j i  
w o d z a  i w y z n a c z y ł  d r o g ą  o s o b n e g o  w y b o r u  
b e z p o ś re d n ich  w y k o n a w c ó w  z a m a c h u . C ią g n ię ­
to  ga tk i. G aik i c z a r n e  o z n a c z a ły  w y k o n a w c ó w .  
K e le m a n -G e o r g je w  m ia! b y ć  w y z n a c z o n y  p rzez  
P a w e lic z a .

Ś le d z tw o  p o tw ier d z a  p o p rz e d n ie  z ezn a n ia  
w y d a n y c h  s p is k o w c ó w , że  G e o r g je w  uda! s ię  
z  K w a tern ik iem  z  W io c h  d o  Z u r y ch u  i tu taj

sp o tk a f s ię  z  d ru g ą  g ru p ą  p r z y b y łą  z  W ę g ie r .  
E k w ip u n ek  d o s ta li na m ie jscu . B roń  zak u p ili w  
T rie ś c ie  w  firm ie A n g e lin i i B a rn a rd o , k tó ra  po­
z o s ta w a ła  w  s to su n k a c h  z  P a w e lic z e m  i za o p a ­
tr y w a ła  r e w o lu c jo n is tó w  w  b roń . D z ien n ik  
„ V r em e “ s tw ie r d z a , ż e  o b e c n ie  p o  u s ta la n iu  
w s z y s tk ic h  fa k tó w  i o k o lic z n o ś c i,  k o n ie c z n ą  Jest  
rze c z ą  w y ja ś n ić  p o li ty c z n e  ich  t ło . R ząd  m u si  
w  s p r a w ie  d a lsz e j  ak cji n a ra d z ić  s ię  z M ałą  E n -  
ten tą . B y ć  m o ż e , ż e  L ig a  N a r o d ó w  b ę d z ie  m u ­
sia ła  z a ją ć  s ię  tą  s p r a w ą . P ism o  z a rzu ca  W ę ­
gro m , ż e  n ie z a p o b ie g li d z ia ła ln o śc i te r o r y s tó w  
a n a w e t ,  że  u d zie la li im p o p a rc ia .

B ia ło g r ó d , 5 . 11. T e l ,  w ł.
W ia d z e  id m in is tr a c y jn e  r o z p o c z ę ty  w y s ie ­

d l a n i  o b y w a te li  w ę g ie r s k ic h . W y s ie d la n ie  to  —  
jak  s ty c h a ć  —  m a o b ją ć  w s z y s tk ic h  o b y w a te li  
w ę g ie r s k ic h , p r z e b y w a ją c y c h  na tery tor ju m  J u -  
g o s ła w j i.  Jest ich  o k o ło  3 0 .0 0 0 . W y s ie d lo n y m  
p o z o s ta w io n o  term in  tr z y m ie s ię c z n y  n a  o p u s z ­
c z e n ie  J u g o s ła w ji.

—  W  n a jb liż sz y c h  d n ia ch  o g ło s z o n a  b ę d z ie  
l is ta  o d z n a c z o n y c h  k r z y ż a m i z a s łu g i L ista  ta  
o b e jm u je  p r z e s z ło  1 .5 0 0  n a z w is k . O p ró c z  te -  
g o  p a r ę s e t  o s ó b  o tr z y m a  o r d e r  P o lo n ia  R e -  
s titu ta .

—  W  d n iu  2 0  lis to p a d a , r o z p o c z n ie  s ię  w  
W a r s z a w ie  r o z p r a w a  o  w ła m a n ie  d o  k a s y  
k ie r o w n ic tw a  ro b ó t b u d o w la n y c h  n a  z a m k u  
k r ó le w sk im  w  W a r s z a w ie .

—  W  p a ź d z ie r n ik a  w y je c h a ło  z  P o lsk i 2 .0 0 0  
o s ó b . Z te j  l ic z b y  1 .0 0 0  o s ó b  p r z y p a d a  n a  
P a le s ty n ę .

—  K a n c lerz  H itler  o d w ie d z ił  w  p o n ie d z ia łe k  
c h o r e g o  m in istra  R e ic h sw e h r y  g e n .  B io m b e r g a ,  
p r z e b y w a ją c e g o  w  sa n a to r ju m  p o d  D r ez n e m .

—  Z B ru k se li d o n o s z ą , ż e  a m b a sa d o r  w ro -  
sk i p r z y  r zą d z ie  b e lg i  :sk im  L u ig i hr. V a n u te llł  
R e y , k tó ry  w  la ta c h  1 9 3 1 -1 9 3 2  b y ł a m b a s a d o ­
rem  ». W a r s z a w ie , z a r ę c z y ł s ię  z  c ó rk ą  p r e -  
m jera  hr. d e  B ro q u e v il!e  M yria m .

—  Z  M o sk w y  d o n o s z ą  o  sk a z a n iu  11 u r z ęd ­
n ik ó w  a p r o w iz a c y jn y c h  na  k a ry  o d  1 d o  10 la t  
w ię z ie n ia  z a  r o zk ra d a n ie  p r o d u k tó w  s p o ż y w ­
c z y c h .

—  W  p o b liż u  M e s s y n y  n a s tą p iło  o b e r w a ­
n ie  s ię  ch m u ry . U le w a  w y r z ą d z iła  o g r o m n e  
s z k o d y . K o ło  w s i  B o rd e n a ro  o b s u n ę ła  s ię  z ie ­
m ia . 13  o s ó b  z o s t a ło  z a s y p a n y c h .  D o ty c h ­
c z a s  w y d o b y ło  z w ło k i d w u c h  o s ó b .

Walfra wyborcza na terenie Gdeńska
J la ra d o w i s o c j a l i ś c i  siosujcą g w a łt  i s ile

G d a ń sk , 5  u  i n f .
K a m p a n ja  p r z ed  w y b o r a m i kom um aln em i w  

G d ań sk u  d o p r o w a d z a  d o  o s tr y c h  s ta rć  m ięd z y  
p rzec iw n ik a m i p o lity c z n y m i. S o c ja liśc i zo rg a ­
n iz o w a li s z e r e g  w y c ie c z e k  p r o p a g a n d o w y c h  
sa m o c h o d a m i z  G d a ń sk a  d o  o k r ę g ó w  w y b o r ­
czy c h  r o zr z u c a ją c  p rzy ta m  u lo tk i w y b o r c z e .
S a m o c h o d y  b y ły  z a tr z y m y w a n e  p r zez  n a r o d o ­
w y c h  s o c ja l is tó w , k tó rz y  ro zb ija li s z y b y  i r o z ­
c in a li n o ż a m i o p o n y  s a m o c h o d ó w  s o c j a l is t y c z ­
n y ch .

N a r o d o w i s o c ja liśc i  s t a n i s k o w a ł i  u lo tk i s o ­
c ja lis ty c z n e . Z a n o to w a n o  t o  lub
w ię k s z y c h  s ta r ć . P o lic ja  g d a ń sk a  in te r w e n io ­
w a ła  w  n ie k tó ry ch  w y p a d k a ch , w  in n y ch  zja­
w ia ła  s ię  z b y t  p ó ź n o . Z d a rza ło  s ię  r ó w n ie ż ,  
ż e  p o lic ja  k o n f is k o w a ła  u lo tk i s o c ja lis ty c z n e ,  
ż ą d a ją c  s p e c ja ln y c h  z e z w o le ń  w ła d z  g d a ń sk ich

n a  p r z e ja zd y  sa m o c h o d a m i, r o w er a m i i a u to b u ­
sa m i, k tóre  tr a k to w a ło  s ię  ja k o  za k a z a n e  d e­
m o n stra c je . P r a sa  s o c ja lis ty c z n a  z w r a c a  s ię  
d o  se n a tu  z żą d a n ie m  z a b e z p ie c z e n ia  w o ln o ś c i  
p r o p a g a n d y  w y b o r c z e j .

G d a ń sk , 5 . 11. P A T .
P o la c y  z g ło s i l i  p rz ed  w y b o r a m i d o  sejm ik u  

p o w ia t o w e g o  w  p o w ie c ie  W ie lk ie  ż u ła w y  je d ­
n ą  lis tę , a  m ia n o w ic ie  Z w ią zk u  P o ia k o w , o b e j­
m u ją cą  5  m a n d a tó w , o r a z  lis ty  d o  rad g m in ­
n y ch  w  S y m o n o w ie , L ise w ie , K a lth o tie , P iek le , 
N o w y m  D w o r z e  i M a ły m  M o n to w ie .

W  m ie js c o w o ś c i N ic k e lsw a ld e , w  k tórej o d ­
b ę d ą  s ię  ta k że  w y b o r y  k o m u n a ln e , n iezn a n i 
sp r a w c y  d a li w k r ó tc e  p o  p ó łn o c y  k ilk a  s tr z a ­

łó w  p r z e z  o k n o  d o  d z ia ła c z a  n ie m ie c k o -n a r o d o ­
w e g o  G a m m a , k tó ry  s p a ł w  s w e m  łó ż k u . 
G am m  je s t  c ię ż k o  ran n y .

W a r sz a w a , 5 . 11. T e ł .  w ł.
W to r k o w e  p o s ie d z e n ie  S e jm u  b ę d z ie  p r a w ­

d o p o d o b n ie  d o ś ć  d łu g ie , g d y ż  rząd  d ą ż y  do  te ­
g o , a b y  d y s k u s ję  b u d ż e to w ą  u k o ń c z y ć  ju ż  w  
d n iu  ju trze jsz y m . P r a w d o p o d o b n ie  w  śro d ę  uk a­
ż e  s ię  d ek ret p. P r e z y d e n ta  R . P . o  o d r o c z e n iu  
s e s j i S e jm u  na  dni 3 0 .

m
^ i r a s z m i g  i r i t b a c S k  

f i O C i s b u
S t r a s b u r g ,  5 . 11. P A T
D w a j r o b o tn icy  p o ls c y , 4 5 -ie tn j W a c ła w  

T w a r d o w s k i i 46 -le fra  F r a n c iszek  W y s o c k i,  za ­
kon trak to  wami p rzez  p e w n ą  firm ę fra n cu sk ą , za­
tru d n ien i b y li na d a w n y c h  ter en a ch  w o jn y . Z n a ­
leź li o n i pocisk arm atn i, k tó ry  n ie s p o d z ie w a ­
n ie  e k s n lo d o w a ł,  r o z sz a r p u in c  o b u  o b o tn ik ó w .  
S z c z ą tk i c ia ł n ie s z c z ę ś liw y c h  o fia r  e k s p lo z ji,  
ro z r z u c o n e  s iłą  w y b u c h u  w  p rom ien iu  3 0  m tr., 
z ło ż o n o  i p r z e tr a n sp o r to w a n o  d o  Sty M ich e l

J K a w e  f f m f e  f r ó f e f m r e
W a r s z a w a ,  5 . U .  T e l .  w ł.
O tw a r c ie  lvnj* K ra k ó w  — M ie c h ó w  z a p o w ie ­

d z ia n o  na 24  lis to p a d a , a  o + w a rd e  iin ji W  a r -  
j z a w a  —  R a d o m  na  2 5  lis to p a d a .

W  { B e w e z i e
W a r sz a w a , 5. 11. T e ł. w ł.

- W  o b o z ie  iz o la c y jn y m  w  B e r e z ie  K a rtu sk ie j  
p r z e b y w a  j e s z c z e  s z e r e g  c z ło n k ó w  b. o b o z u  N a ­
ro d o w o  R a d y k a ln e g o . O b lic z o n o , ż e  zn a jd u ją  
s ię  on i w  B er e z ie  ju ż  p r z e s z ło  4  m ie s ią c e .

T U  W łf t lT C J

H u m o i c

W y t ł u m a c z y ł  m u .
j e ’'T  T a tu s iu , a n a  c o  s ą  
(jro° ruty  n a  s łu p a c h  p rzy

f i ^ T o  s ą  d r u ty  te le g r a -

Z 'T T a tu s iu , a d la c z e g o  
D i e m g ie i s tr o n y  d rog i 

d r u tó w ?
SfraT U a m tę dy  idzi’e  t e le -  
d e n! ° e z  dru tu , o ś le  j e -

^  N A  Ś L U B IE .
Dan C zy  n ie  u w a ż a s z , ż e  
2iłięc^0 ^ ° da  w y g lą d a  na

ciê ~ C óż  d z iw n e g o , p r z e -  
rzec ,  tata  z a  s w o im  n a -  
ta, °nym p r z ez  tr z y  la -

J ą c a  f i l o z o f k a .
**jł?  Slu k to  c ię  s t w o -

r*y! „ ,0 z ’a m n ie  s t w o -  
a res f ł  y  b y ła m  m alu tk a . 
Josia ę  to  i uż sa ra a  w y ­

li;
N a  L E T N IS K U .

^  WraJl'e • gosPodarzu.
°ki6 j ^  a z e p ie , ż e  w  p a ń -  
°Wa „ ' Cani P a n u je  w z o -

Mystość- 
C z p ^  s ' ę r o z u m ie ć !  A 

- r?ĘciPi n  pan  p o zn a ł, 
* Cze ,,, P an  n ' e b y ł  je- 

-»  k u ch n i?
. kip ® b y tem , a le  w s z y -  

iem  w y  s m a k u ją
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w  cytadeli, zn iosę w szystk o , ale nie w yrzek n ę się  
T eresy!

—  W ięc zob aczysz  jutro jej trupa!
—  Ach, czy  ty  nie m asz serca?  T y ś szatan  

w  ludzkiej postaci! C zy ty  nigdy...
— W ybieraj! — przerw ał Lebel krótko.
— Nie m ogę! T eresa jest moją narzeczoną...
— Do jutra nie będzie... W  przeciągu dw udzie­

stu czterech godzin przestanie istnieć.
— W ięc bierz mnie! — krzyknął Henryk zry­

w ając się. —  D o sy ć  tego upokorzenia, przed takim  
nikczem nikiem . Zostanę tw oim  szw agrem , podły  
żydzie , ożenię się z tw oją n ieszczęśliw ą siostrą, 
dam jej moje nazw isko, ale serca —  nigdy! Moje 
serce jest moją w łasnością , m ogę je dać komu  
chcę... Oddałem je n azaw sze T e r e s ie /k tó r ą  stra­
ciłem  na w ieki.

L ebel, uśm iechnął się  zadow olony
B ądź co bądź, staw ała  się Lea hrabiną Orszan- 

S^ą, a za jego staraniem  otrzym a Henryk w net ja­
k ieś w ysok ie  stanow isko na dw orze! B y ło  to 
dla Lebla drobnostką! Postara się naw et o to. aby  
k s:ążę za szczy c ił Henryka sw a  łaską... Dla sw ego  
szw agra uczyni Lebel w szystk o , co m oże!

—  U siądźm y! — od ezw ał się teraz Lebel ła­
godnie, naw et uprzejmie. — O m ów m y dokładnie  
całą tę spraw ę. Papier i w szelk ie  przybory do pi­
sania są na m iejscu! Spiszem y nasze warunki, tak 
będzie najlepiej!

Henryk rzucił się na krzesło  i m ilczał, jemu 
w szy stk o  bvło  teraz obojętne. Jedna m yśl zajmo­
w a ła  go tylko, że  w yb aw ił T eresę od śm ierci,
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i będą mieli słuszność, że Lea L ebel jest upadłą 
d ziew czyn ą , że jest shańbiona i każdy odw róci się  
od niej z pogardą.

— Sam uelu! — jęknęła Lea. — Zabijasz mnie 
Ifemi słow am i!

— Jeżeli cię zabiję, to hrabiego obow iązkiem  
będzie w sk rzesić  cię znowu. C zy pojęcie honor —  
dodał zw racając się do Henryka — pozw ala panu 
u szczęśliw ić  młodą d ziew czyn ę, która cię w  c ięż­
kiej p ielęgnow ała chorobie? C zy m ożesz \ ch cesz  
ją narazić na potw arze i szyd erstw a  ludzi?

—  W ięc czego  pan żądasz odenm ie? — zapyta ł 
H enryk w yniośle, — Co znaczą te w szy stk ie  pyta­
nia, te uroczyste przygotow ania? Jestem  w p raw ­
dzie nieomal - w ięźniem  w  domu pana, ale nie po­
trzebuję w cale słuchać rozpraw  o pojęciach honoru!

—  P ow iem  panu, czego  żądam ! Otóż ni mniej 
ni w ięcej jak tego, co pan sam pow in ieneś jej byt 
ofiarow ać. P ozb aw iłeś ją honoru, w ięc  go jej- 
oddaj. Żądam, abyś się z nią ożenił!

Henryk zadrżał, ale nie stracił zimnej krwi.
— C hciałeś mnie pan zapew ne w y sta w ić  na. 

próbę? — rzekł z uśm iechem . — B o nie przypu­
szczam  abyś m ógł coś podobnego m ów ić na serjo!

— Ah, nie chcesz naturalnie, w zbraniasz się  
w yp ełn ić  m ego żądania. D om yślałem  się tego! P o  
pielęgnow ania chorego jest Lea, d osvć  dobrą, ale ja­
ko żona... ani słuchać o tem nie chcesz!

—  G dyby serce moie bvło  w olne! —  rzek ł H en­
ryk  spokojnie. —  G dybym  innej nie b y ł dał tego  
słow a, te nie w zbraniałbym  się ani na chw ilę no- 
jąć T ee Ta żonę. Jest w n raw d zie w ;elka trredzy  
nami różniia , katolik i żydów ka, córka szynkarza..*
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(pragnienie
f ""1 •— ,,Z A G A D K A "  „(M am  d o b r e g o  i  w y r o z u ­
m i a ł e g o  m ę ż a , d o b r e  d e iiec i. J e s te ś m y  w s z y ­
s c y  z d r o w i i  o p ły w a m y  w  d o s ta tk i,  a  je d n a k  
ciągle mi czegoś brak i nie czuje się s z c z ę ś l i -  
wą‘‘ —  s k a r ż y  s ię  P a n i  w  sw y im  l i ś c ie .  I is to ­
t n ie .  M o ż n a  ż y ć  w  d o b r o b y c ie ,  m o ż n a  b y ć  
z d r o w y m  f iz y c z n ie ,  m o ż n a  m ie ć  w s z y s t k o ,  a 
iiedr.ak  odczuwa się brak czegoś nieokreślone­
go, e a  c z e m  s ię  t ę s k n i  i  d o  c z e g o  s ię  w z d y ­
c h a .  I ta  m ę k a  p s y c h ic z n a  p o le g a  w ła ś n ie  
n a  te m , ż e  w ła ś c iw ie  nie wiemy, czego chce­
my.

K a iżd y  c z ł o w i e k  j e s t  w  m n ie j s z y m  lub  
W ię k s z y m  stotpn iu  m a r z y c ie le m ,  k t ó r y  o d r y w a  
« ię  o d  s z a r z y z n y  c o d z ie n n e g o  ż y c i a  i n a  
s k r z y d ła c h  fa n ta z j i  unosi się w krainę ma­
rzeń, stworzoną we własnej Imaginacji. W 
C h w ila c h  ta k ich  c z u j e  s ię  c z ło w ie k  s z c z ę ś l i ­
w y ,  ja k  b e z tr o s k ie  d z ie c k o ,  k t ó r e g o  w is z y s t -  

„kie ż y c z e n ia  s ą  n a t y c h m ia s t , s p e łn ia n e ,  z a p o ­
m in a  o  c o d z ie n n y c h  tr o s k a c h  i  p r z y k r o ś c ia c h ,  
z d a je  m u  s ię ,  ż e  j e s t  k r ó le w ic z e m  z  ba jk i. 
N a ig le  p r z y c h o d z i  m o m e n t , ż e  c z ło w ie k  b u d z i  
*tę z tego pól-smi, o t w ie r a  o c z y  i  w id z i  to  

' .w sz y s tk o , c o  g o  z a w s z e  o ta c z a , te  s a m e  p rz ed ­
m io t y ,  t e  s a m e  t w a r z e .  I w t e d y  cziu je  s ię ,  
jakby go kto uderzył kołem w  głowę, jest 
znużony, senny, apatyczny. I to  j e s t  w ła ś n ie  
to, c z e g o  m u  b r a k  w  stzarem  znojm eim  ż y c iu

c o d z ie n o e m . T r e ś c ią  t e g o  ,,c z e g o ś "  j e s t  róż­
nica między rzeczywistością, a fantazją. Im
k t o  j e s t  w ię k s z y m  m a ir z y c ie łe m , t e m  c z ę ś c ie j  
w y s y ł a  s w e  m y ś l i  w  u r o jo n ą  kraim-ę s z c z ę ś l i ­
w o ś c i , '  t e m  c z ę ś c i e j  m u s i  s ię  z n iż a ć  d o  r z e -  
c z y w is t o ś s c i ,  a te m  s a m e m  częściej odczuwa 
tę różnicę i jakiś głód psychiczny.

Najbardziej szczęśliwi są ci ludzie, którzy 
nie pragną szczęścia i zadawalają się tem, co 
im życie daje. Jesit to  co p ra iw d a  s z tu k ą  tr u d n o  
d o s tę p n ą , a le  n ie c h  s ię  P a n i  s ta r a  ją  p o s ią ś ć .  
P r z y j d z ie  t o  P a n i  o t y le  ła tw ie j ,  n iż  k a ż d e m u  
in n e m u  p r z e c ię tn e m u  ś m ie r t e ln ik o w i,  ż e  ż y j e  
P a n i w  w a r u n k a c h , w  k t ó r y c h  może Pani so­
bie pozwolić na wiele rzeczy, na wiele przy­
jemności, k t ó r e  b ę d ą  s t a n o w i ły  n ie ja k o  p r ó g  
t e g o  ra ju , z r o d z o n e g o  w  c h w ila c h  m a r z e ń . A  
m u si Parni b y ć  s z c z ę ś l iw ą ,  w e s o łą  i  b e z tr o s k ą ,  
b o  j e s t  P a n i  ta  o s o b ą ,  k tó r a  w domu ,.rObi“ 
nastrój. O d  pand d o m u  z a le ż y  w y t w o r z e n ie  
ta k ie j  a tm o s fe r y ,  w  k tó re j  i m ą ż  i  z n a jo m i,  
o d w ie d z a j ą c y  d o m  P a n i ,  czują się dobrze i 
swobodnie, a  k o b ie ta  s ta łe  b ia d a ją c a , s k r z y ­
w io n a  i  k a p r y s z ą c a ,  n ig d y  ta k ie j  a tm o s fe r y  
n ie  w y t w o r z y .  P o iza tem  w in n a  P a n i  u d z ie la ć  
s ię  t o w a r z y s k o ,  b y w a ć  w  te a t r z e ,  c z y  k in ie ,  
je d n e m  s ło w e m , s z u k a ć  ja k ich ś  g o d z iw y c h  
r o z r y w e k ,  a t e n  z t y  P a n i  n a s tr ó j , t o  niezado­
wolenie z życia, napewno przeminie.

THaskawawe
■ — K. E. W. S. H. KATOWICE. K o b ie ta  je s t
S sto tą  o  ta k  s k o m p lik o w a n e j  s tr u k tu rz e  d u c h o -  
iwej, że dokładne jej poznanie jest prawieże nie­
możliwe. J e że li p n zy tem  k o b ie ta  p o s ia d a  z d o l­
n o ś ć  u m ie ję tn e g o  m a s k o w a n ia  s ię ,  t o  b a rd zo  
tr u d n o  je s t  p r z e jr z e ć  je j m y ś li  i zgłębić tajem­
nicę jej uczuć. A  m a m  w r a ż e n ie ,  ż e  u k o ch a n a  
p r z e z  P a n a  k o b ie ta  p o s ia d a  t ę  z d a to o ś ć .  M im o  
t o  je d n a k , g d y b y  P a n  b y l b a rd z ie j s p o s t r z e g a w ­
c z y ,  g d y b y  P a n  z w r a c a ł  w ię c e j  u w a g i ma jej z a ­
c h o w a n ie  s ię ,  t o  n a p e w n o b y  P a n  d o s tr z e g ł  ja k iś  
s z c z e g ó ł ,  k tó r y b y  Parna p r z ek o n a ł, ż e  nie jest 
Pan tej kobiecie obojętny, ż e  ż y w i om a d o  P a n a  
u c z u c ie  m iło śc i, z  k tó rem  je d n a k  k ry je  s ię .  D la ­
c z e g o  to  rob i, j e s t  to  je j ta je m n ic ą . Ż e  jed n a k  
P a n a  k o c h a , t e g o  d o w o d e m  j e s t  fa k t, iż  pragnie 
się widywać z  Panem jaknajczęśriej, sa m a  
p r z y p o m in a  o  te m , ż e  m a c ie  s i ę  w te d y ,  a  w te d y  
s p o tk a ć ,  rno i t a  r o z m o w a , o  k tó re j P a n  roi pi­
s z e .  Z r e s z tą  k a ż d a  k o b ie ta , k a ż d y  w o g ó le  c z ło ­
w ie k  in a c z e j  k o c h a  i inaczej objawia swe u c z u ­
cia, a lb o  ic h  w o g ó le  n ie  o b ja w ia , a  d o w o d y  te j  
m iło ś c i  d a je  s w e m  z a c h o w a n ie m  s ię  i w o g ó le  
c a łe m  p o s tę p o w a n ie m .

J e że li n a r z e c z o n a  n a le ż y  d o  kategcurji k o b ie t  
n ie ś m ia ły c h ,  k o c h a ją c y c h  s k r y c ie  i tr z y m a ją ­
c y c h  s w e  u c z u c ia  ma w o d z y ,  t o  trudno Panu 
wymagać od niej jakichś wybuchów miłości. 
Ż  te m  s ię  P a n  m u si z g o d z ić  i n ie  w o ln o  P a n u  
-u rządzać je j z t e g o  p o w o d u  ż a d n y c h  s c e n .  M o ­
ż e ,  g d y  s ię  d o  P a n a  b a rd z ie j p r z y z w y c z a i,  g d y  
s i ę  z ż .y jec ie , stanie się bardziej szczera i otwar­
ta. J e że li z a ś  P a n  p ra g n ie , a b y  o k r e s  n a r z e -  
c z e ń s t w a  s k o ń c z y ł  s ię  m a łż e ń s tw e m , m u si P a n  
p o s t ę p o w a ć  ta k , a b y  narzeczonej niczem nie

zrazić, m u si P a n  b y ć  c z u ły  i s e r d e c z n y , a p rzy -  
te m  o k a z y w a ć  w ię c e j  w y r o z u m ia ło ś c i .  N a d to  
w in ie n  P a n  s o b ie  u g r u n to w a ć  ja k ie  ta k ie  s ta ­

n o w is k o  s p o łe c z n e ,  m u si Pan zdobyć stale źró­
dło dochodu, b o  z  c h w ilą , g d y  d o  m ie szk a n ia  
z a g lą d a  b ie d a , m iło ść  s ię  k o ń c z y , a  z a c z y n a ją  
s ię  c ią g łe  n ie p o r o z u m ien ia  i k łó tn ie , k tó r y c h  
fin a łem  j e s t  n ie je d n o k r o tn ie  tn a g ed ja , o  ja k ich  
w  d z is ie j s z y c h  c z a s a c h  c z y t a m y  p r a w ie  c o ­
d z ie n n ie .

(prseitroga
— P. JANECZKA! D r o g ie  d z ie c k o ! W iek , 

w  k tó ry m  P a n i je s t ,  k r y je  w  s o b ie  ty le  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw , ż e  o nieszczęście jest bardzo łatwo. 
N ie  z n a  P a n i ż y c ia , n ie  m a  P an i p o ję c ia , jak  

w ie le  n a  ty m  ś w ie c ie  c za i s ię  p o d ło śc i, n ie  w ie  
P a n i, ż e  ludzie tylko czekają na okazję, aby 
móc wyrządzić bliźnim krzywdę. P is z ę  to  n ie  
d la te g o , a b y  P a n ią  z ra ż a ć  d o  lu d zi i s ą c z y ć  w  
P a n i m ło d e  s e r d u sz k o  tr u ją cy  ja d  g o r y c z y ,  le c z  

p o ło ,  a b y  Panią ostrzec przed grożącemi Jej 
niebezpieczeństwami. D la te g o  te ż  w in n a  P a n i, 

p . J a n e c zk o , m ie ć  s ię  n a  b a c z n o ś c i ,  n ie  u fa ć  lu­
d z io m  z b y tn io , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  traktować 
matkę, jako najserdeczniejszą przyjaciółkę, przed 
którą nie ma się tajemnic. O n a  P a n ią  zro zu m ie  
i u ch ron i o d  n ie b e z p ie c z e ń s tw , m u si s ię  ty lk o  

P a n i d o  n iej z w r a c a ć  z b e z g r a n ic z n e m  z a u fa ­
n iem . N ie c h  P a n i n ig d y  n ic z e g o  n ie  rob i b e z  

z a s ią g n ię c ia  r a d y  m a tk i, a napewno nie spotka 
Pani nic złego.

Ir.-sk i.

Odpowiedzi Redakcji
— J. No-w. Z d ję c ia  nie m o ż e m y  z a m i e ś ^  

a b y  B e z r o b o tn e g o  F r o n c k a  n ie  d e m a s k o w a ć - .
R. R. Śl. 104899. O r z e c z e n ie  p r o fe so ra  

w e r s y te tu  b ę d z ie  b ra n e  p o d  u w a g ę .  N a  te j P °  
s ta w ie  m ó g łb y  P a n  n a w e t  z a s k a r ż y ć ,

Wilhelm W. Ruda. P o d le g a .
Renta 39206. N ie s t e t y  n ie  'da s ię  n ic  zrobi®- 
Franciszek D. Zazdrość. D o ty c h c z a s  am ne 

s t ja  n ie  z o s t a ła  o g ło s z o n a .  ,A
Abonent nr. 102646. M o ż e  ś c ią g a ć ,  a  na  °a 

p o w ie d n i w n io s e k  m o ż e  ś c ią g a n ie  o d r o c z y ć .
I. J. Katowice II. W  s p r a w ie  te j n ie  da  5 * 

n ie s te ty  n ic  z ro b ić . O s z u s t w o  to  n ie  je s t .
R. F. N ie  m a  ż a d n y c h  n a d z ie i i d la te g o teł

Osiem 2m  kochliwego Amerykanina
„Wpadł" dzięki nieszczęśliwie dobranemu nazwisko

Pan C lam lle jest niewątpliwie naj­
milszym z przestępców.

Sędzia Carrington, który miał z nim 
do czynienia urzędowo, zapewniał, że nie 
zdarzyło mu się nigdy spotkać równie 
miłego i pogodnego człowieka.

Pan Clarville, słynny z tegó względu, 
że zdołał poślubić... osietn kobiet, nie roz­
wodząc się z żadną i pobił na głowę pew­
nego „ p o c z w ó r n e g o  b i g a m i s t ę“, 
który odsiaduje właśnie więzienie za 
ślub z czterema kobietami, co stanowiło 
dotąd w Ameryce rekord, a przecież wia­
domo, że Ameryka...

Pan Clarville nie jest typem don Joa- 
na. W jego pięćdziesięcioletniej, dobro­
dusznej j nieco otyłej postaci, napróżoo-by 
ktoś szukał cech uwodzicielskich. A jed­
nak zdołał on pozyskać pełną sympatie 
siedmiu swoich żon, które przed trybuna­

łem wyraźnie brały jego stronę, wydając 
mu zarazem opinję wzorowego męża.

Jedyną z małżonek, która nie szczę­
dziła mu zarzutów i nie zostawiła na nim 
suchej nitki, była pierwsza jego żona, 
jedyna legalna żona. Przysięgał jej mi­
łość wieczną, która trwała całe... c z t e ­
r y  lata. Potem zmienił nazwisko i oże­
nił się z drugą kobietą. To stadło nie 
trwało nawet pół roku. Pan C lam lle  
znów zmienił nazwisko j ożenił się z 
trzecią, a w  pięć miesięcy potem z czwar­
tą żoną. Za każdym razem przedsiębior­
stwo fałszerzy dostarczało mu za tanie 
pieniądze paszportów na coraz t-o nowe 
nazwiska. Ostatni raz ożenił się na 
cztery miesiące przed uwięzieniem.

C lam lle dbał o wszystkie osiem żon, 
które m ieszkały w  różnych dzielnicach

r a d z im y  P a n u  s ie d z ie ć  sp o k o jn ie  w  d o m u  i P° 
d o b n e m i r ze c z a m i n ie  z a p r z ą ta ć  s o b ie  g ło w y -  

M. A. 101. S z k o ta  P o ło ż n y c h , K ra k ó w , 
p e rn ik a  17. i

W. H. nr. 119133. 1) N ie . 2 )  i  3 )  Z a le ż y  
u m o w y . 4 )  N ie .

J. M. Goczałkowice-Zdrój. 1) M o ż e  pad' 
w y g r a n a .  2 )  Z a d a rm o  w  B a n k u  P o lsk im .  
B a n k  P o lsk i —  6 0  z ł. 4 )  Z a w s z e  ta  s a m a  cen 3' 
5 )  T y lk o  2  zł.

P. L. Brzeziny śl. U d a ć  s ię  d o  n o t o r j u s z ■ 
K o s z ta  m u sz ą  p o n o s ić  w s z y s c y  s p a d k o b ie r c y  v 
r ó w n y c h  c z ę ś c ia c h .

K. Henryk Katowice. N ie s t e t y  n ie  m am y- 
Nr. 18548. Jeże li P a n  ju ż  n ie  p ra c u je , t°  

m ie s zk a n ia  m u si P a n  s ię  w y p r o w a d z ić .

Chicago i potrafił przed każda z nich z3' 
taić istnienie jej -siedmiu konkurentek-

Przy aresztowaniu znaleziono p r^  
panu Ćlarville notes, w  którym dokłap* 
nie zapisywał podarunki, jakie czyń1 

swoim żonom, w  zależności od ich uP17̂ 
dobań. Również rozkład zajęć i spędź3' 
nia czasu ze swemi małżonkami, pro-w3' 
dz-ony był ze staramlością wprost wz-or0' 
wą. Swojej pierwszej połowicy zapowie' 
dział, że trzy dni w  tygodniu musi sp?' 
dzać w sanatorium, gdzie nikt go nie m°' 
że niepokoić, co jest mu potrzebne do z3' 
chowania zdrowia i sił. Te trzy dni dzie' 
■lii między resztę żon, które były prz®' 
konane, że ich pan i władca spędza wiek' 
szość tygodnia na wyczerpujących V0'  
dnóżach handlowych.

Osiem małżeństw, jednego człowiek3  ̂
których owocem było 9 dzieci,, trwały’-*, 
długie lata, nie -budząc rozgłosu, gdyb" 
nie... przypadek.

Oto policja poszukiwała pilnie handl3' 
rzy narkotykami, którzy prowadzili 
żywioną działalność na terenie Chicag3* 
Badania ustaliły, że herszt szajki truc!' 
ciefi nazywa się Liverson. Ale w  C-h1' 
cago żyje przeszło 100 Liversonów. P°' 
beja rozpoczęła dyskretnie śledzić- w sz*r' 
stkich po kolei. I oto życie 73-go Livei" 
sona wydało się wywiadowcom nieco-” 
podejrzane. Posiadał on mieszkanie \  
pięknej willi, gdzie przebywała stale iel 
go żona i dwuletnia córeczka. Sain 
„Liverson“ znikał na kilka dni w .ty g ° d' 
niu.

Oczywiście odkryto iego 7 „dodatk3' 
w ych“ mieszkań w  Chicago.

I tak — zamiast handlarza narkotyk;*' 
mi, aresztowano ośmiokrotnego wie'* 
żeńca.

Nieszczęśliwie dobrane nazwisko 
dało go w  ręce sprawiedliwości.
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—  Trzeba panu b y ło  szukać opieki u kato­
lickiej arystokracji! — przerw ał L ebel z łośliw ie . —  
L ea patia nie w z y w a ła !  W darłeś się  do n aszego  
domu, przyjm ow ałeś opiekę mej sio stry  i w zbudzi­
łe ś  m iłość w  jej sercu. P atrz pan na jej łzy , c z y  
c ię  to nie w zru sza?  C o do religji, zresztą  — o  to  
m niejsza. L ea zostanie katoliczką. A  w y p ra w ę  

. dam  jej k siążęcą  i posag m iljon ow y!
—  M iljony pana nie imponują mi w c a le !  ~ -  

Z aw ołał H enryk, w zruszając ram ionam i. — P o w i­
n ieneś daw no w ied z ieć  o  tem, że  hrabiego O rszań- 
Skiego kupić nie m ożna!

L eb el zaczą ł s ię  zn ow u  unosić!
—  N ie zapominaj, mój panie hrabio, —  k rzyk ­

nął, —  że  sto isz  -tu przedem ną, jak żebrak. W iem , 
ż e  w  W iedniu zm arnow ałeś w  kilku latach ogrom ­
n y  m ajątek po ojcu... P o sa g  mej sio stry  b y łb y  ci 
[w tej chw ili pew nie bardzo potrzebny?

-— M yli się pan! Jestem  biedny, ale serca  m e­
g o  nie sprzedaję! D la kobiety, którą kocham , b ę­
d ę  chętn ie pracow ał dniem  i nocą i będę dumny z 
k ażd ego  ciężko zapracow anego grosza!

L ea patrzała z uw ielbieniem  na H enryka. N ie  
k och ała  go  n igdy tak, jak w  tej chw ili, d latego też  
nie sp rzeciw ia ła  się  w ca le  żądaniu brata.

—- K ończm y naszą rozm o w ę! — rzek ł teraz  
L ebel. — T rw ała ona i tak już zadługo. W iesz  hra­
bio, że  jesteś w  m oich rękach i że m ogę cię w y d a ć  
księciu . W rócisz  w ted y  do cytadeli! W yjdź L eo! 
—  zw rócił się do siostry . — W yjdź na chw ilę do  
biblioteki, mam nadzieję, że  przyjdę po ciebie jako  
po szczęśliw ą  narzeczoną hrabiego 1 ,
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Lea wyszła natychmiast.
T eraz zb liży ł się L ebel do H enryka, a oczy  je­

go szatańską b ły szcza ły  radością.
P atrzał na niego jak tyg ry s na ofiarę, prz3'go- 

tow yw u jąc się  do ostatniego skoku. H enryk czuł, 
że czek a  go jakiś c io s  i zebrał całą  odw agę, aby  
go odeprzeć, łub zn ieść m ężnie.

— T ylk o  kilka s łó w , kochany hrabio, kilka  
słó w ! —  zaczął L ebel. —  Panna T eresa  Krones...

—  C o się z nią sta ło?  —  krzyknął Henryk  
gw ałtow n ie .

W ięc  to z tej strony groziło  n iebezpieczeń­
stw o!

— N ic! Panna Krones jest ciągle w  domu obłą­
kanych i zostan ie tam n azaw sze. Nie jest to przy­
jem ne m iejsce pobytu dia tej młodej pięknej d ziew ­
czy n y . Na moje życzen ie  poda jej jutro dozorczyni 
cok olw iek  trucizny w  herbacie...

—■ B oże  W ielki!
Albo też, jeżeli się ożen isz z Leą... w  chwili, 

w  której stan iesz z nią przed ołtarzem , będzie T e­
resa  w o ln ą?  W ybieraj! W  razie, gd yb yś chiał 
uratow ać pannę Krones od śm ierci, odeślem y ją f  o 
W iednia i przysięgam , że w ło s  jej z g ło w y  nie spa­
dnie. W  przeciw nym  razie jutro o tym  czasie...

H enryk b y ł jak w  obłąkaniu. I po raz p ierw ­
s z y  w  życiu  upokorzył się do tego stopnia, że  upadł 
przed żydem  na kolana.

— L itości, litości! —  w o ła ł z rozpaczą. — Ja 
nie m ogę w yb ierać! T eresa musi ży ć , a ja —  jak­
że  mam b yć m ężem  L ei, której nie kocham ! P rzy ­
siągłem  m iłość i w iern ość T eresie, nie, ja s ło w a  nie 
szłamie! Zabij mnie, potw orze, każ mnie zam knąć

Humot
ZAPÓŻNO . . .

—  W y o b r a ź  s °  ^  
•w czo ra j p o z n a ła m  U y .0 
d z ie ń c a , k t ó r y  j®3^ ®
n ig d y  w  s w e m  źy cM  
p o c a l  o w a  t k o b ie ty * CKA  g d z ie ż  ta k ie  
d o  s ię  u c h o w a ło !  
m i » o !  t r

—  N ie s t e t y ,  }u® 
p ó ź n o !

N IE D O S Z Ł Y  A D A * %

N a u c z y c ie l  o p o ^ K /  
h is to r ję  o  p o w s ta n iu  
z ż e b r a  A d a m o w e g o -

M a ły  F ra n u s  ’
d z i p o  n a u c e  d o  u °  ^  
u s k a r ż a ć  s ię  z a c z )'3 
b ó le  w  le w y m  boku- aj

—  C o  ci d o le g a ?  ” 
z a n ie p o k o jo n y  o jc ie c ' ^

—  T u , w  le w y m  |j,.■ 
k u ... ż eb ro  m n ie  C j /  
W id o c z n ie  b ę d ę
Żon".

Z N A W C A .

P a n  P ę te lk a  
s z o fe r a . W ła ś n ie
s ię  ja k iś  k a n d y d a t .  jr*

A  c z y  p a n  J®51
n a ty ?

—  N ie , je s te m k3
rem . „p

—  W  ta k im  razm  f   ̂
ją ć  p a n a  n ie  m o g ? " .  p3

—  D la c z e g o ,  p r° s t 
na? )0iA

—  B o  ty lk o  ®Z' X  
ż o n a ty  w ie , co  
s lu c h a ć j
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Kio będiie prowadził
pozostałe m eae  ligowe

P o z o s ta łe  m e c z e  l ig o w e  prow ad iz ić  b ę d ą  
H ast. s ę d z io w ie :  11 lis to p a d a  L eg ja  —  Podt-
g ó r z e  p . R o se n fe ld , Ł . K. S . —  W a r sz a w ia n k a  

p . S z n a jd e r , P o g o ń  —  W is ła  p . T .  W a lc z a k ,  
Cra-oovia —  W a r ta  p. G lin k a . 18  l is to p a d a  

Ł . K. S . —  P o g o ń  p . S z n a jd er , P o d g ó r z e  —  
G arb arn ia  p. K u n zw eil, W a rta  —  W is ła  p . Kru­
k o w s k i, L eg ja  —  W a r sz a w ia n k a  p. B rz ez iń sk i, 
C ra o o v ia  —  P o lo n ia  p . P o sn e r . 2 5  lis to p a d a ;  
G a rb a rn ia  —  Ł . K . S . p . S z y b a . M e c z  o  w e j­
ś c ie  d o  Migi Sm agły  —  n a p rz ó d  11 b m . p r o w a ­
d z ić  b ę d z ie  w  W ito ie  dr. L u stgartem ,

Z Pef«R ra lraaicnrcl
SZWAJCARJA — HOLANDJA 2:4

B e r n o  S z w a jc a r sk ie ,  4  lis to p a d a .
W  o b e c n o ś c i 2 5 .0 0 0  w id z ó w  o d b y ł s ię  tu  w  

n ie d z ie lę  m ię d z y p a ń s tw o w y  m e c z  S z w a jc a r ia  —  
H o la n d ja , k tóry  z a k o ń c z y ł s ię  z a s lu ż o n e m  z w y ­
c ię s tw e m  r ep rez en ta c ji h o le n d ersk ie j w  s to su n ­
ku 4 :2  ( 4 : 1 ) .  H o le n d rzy  z r e w a n ż o w a li  s ię  w  teh  
s p o s ó b  z a  k lę sk ę , p o n ie s io n ą  o d  d r u ż y n y  s z w a j­
ca rsk ie j p o d c z a s  r o z g r y w e k  o  m is tr z o s tw o  ś w ia ­
ta  w e  W ło s z e c h .

N ie s p o d z ie w a n a  p o ra żk a  d ru ż y n y  s z w a je a r -  
*kiej s p o w o d o w a n a  z o s ta ła  c a lk o w ite m  za ła ­
m a n iem  s ię  linji a ta k u  w  o s ta tn im  k w a d r a n s ie  
P ier w sz e j  p o ło w y  g ry , c o  w y k o r z y s ta l i  H o len ­
d r zy , s tr z e la ją c  w  ty m  o k r e s ie  w  k ró tk ich  o d -  
* tę p a c h  c ż a s u  a ż  c z te r y  b ram k i, k tó re  z a d e c y ­
d o w a ły  o  o s ta te c z n y m  w y n ik u  sp o tk a n ia .

D iffer d in g en , 4  l is to p a d a .
D r u g i ga rn itu r  r ep re z e n ta c ji s z w a jc a r sk ie j  

to z e g r a ł w  n ie d z ie lę  m ię d z y p a ń s tw o w y  m e c z  z  
p r e z e n t a c j ą  L u k se m b u r g a . Już w  p ie r w s z y c h  
m in u ta ch  S z w a jc a r z y  z d o b y li „ p r o w a d z e n ie " ,  
® trzelając d w ie  bram k i, le c z  w k r ó tc e  p o tem  g o ­
s p o d a r z e  w y r ó w n a li ,  a  w  r ez u lta c ie  m e c z  z a k o ń ­
czył s ię  w y n ik ie m  r e m iso w y m  3:3 (2:0).

G e n e w a . U jp e s t i  (B u d a p e s z t )  —  k o m b in o ­
w a n a  d r u ż y n a  S e r v e t te  (G e n e w a )  i F . C . B er n o  
U 0 . U jp e s t i —  F . C . C h a u x  d e  F o n d  8 :1 .

B u d a p e s z t  F . C . W ie n  —  R ap id  3 :3 ,  W . A. 
p - —  L ib erta s  3 ;2 ,  S . K. F a v o r lter  —  S p o r t -  
* lu b  2 : 0 ,  W a c k e r  —  A C . F lo r isd o r f 8 :4 .

P r a g a . S la v ia  ( P r a g a )  —  S p a r ta  0 :0 ,  Ż id e-  
Jjice —  B o h e m ia n s  1 :1 , S K . K la d n o  —  C iep lick i 
J K . 3 :0 , D F C . —  FC . K olin  2 ;0 ,  P r o s t ie jo v  —  
JJictoria (P i lz n o )  4 :2 ,  S K . P i lz n o  —  C z e c h ie  
Karlin 4 :1 .

P r a g a . P iłk a rze  s o w ie c c y ,  w y s t ę p u ją c y  ja k o  
•^ p r eze n ta c ja  M o s k w y , p o k o n a li r o b o tn ic z ą  re­
p r e z e n ta c ję  P r a g i 9 :1  ( 6 : 0 ) .

B r u k s e la . P iłk a r sk a  r ep re z e n ta c ja  L o n d y n u  
P °k o n a la  w  B ru k se li b e lg ij sk ą  d r u ż y n ę  D ia b le #  
“j ° u g e s  8 :4  ( 3 : 3 ) .  L o n d y n  w y s t a w ił  k o m b in o ­
w a n y  z e s p ó l a m a to r s k o -z a w o d o w y ,

Oresns wiaiomolcl sportowe
Mecz bokserski T5 Scklesien (Wrocław) 

, Strzelec (Bydigoswcz) rozegrany w  ntedzie- 
“ ■ zakończył się zwycięstwem Niemców 11:5.
.  -  M e c z  W a w e l  —  W is ła  u le g n ie  z a p e w n e
p o w tó r z e n iu . W e d le  opiinji c z ło n k ó w  P . Z. B .

.powtórzenie spotkania o drutżyoowe 
JOiSirzostwo pomiędzy Wisłą — Wawelem. 
J o o e  ten p r o w a d z i ło b y  je d n a k  tr z e c h  n e u tr a l-  

sędziów.
-  ~ ~  Zairząd w a r s z a w s k ie g o  O k r . Z w . R o k -

¥ e® ° P o s ta n o w i!  z a w ie s i ć  w y d z ia ł  s p r a w  
M z io w s k ic h  i  m ia n o w a ć  t y m c z a s o w e g o  k o ­

r s a r z a .  D e c y z j a  z a r z ą d u  o k r ę g u  s p o w o d o -  
ar.a z o s t a ła  r a ż ą c e m i b łę d a m i w  s ę d z io w a -  

ę S  P o d c z a s  m e c z u  b o k s e r s k ie g o  M a k k a b i —  
n a  k tó r e m  z a w o d n ic y  M a k k a b i z o s t a l i  

%  w a lk a c h  w y r a ź n i©  p o k r z y w d z e n i .  W
k o m is j i  s ę d z o w s k ie j  n a  ty m  m e c z u  

U g o d z i l i  p p .: M a ry n o w sk d , Z a r z y c k i  i  W e lt ,  
n j ^ o iw k o  k t ó r y m  p r z e p r o w a d z o n o  m a  b y ć

p  I n d y w id u a ln e  m is t r z o s t w a  p ię ś c ia r s k ie  
o d b ę d ą  s ię  w  Ł o d z i w  d n iu  12, 13, i  14 

g ,Ł ? tn ia  w  s p e c ja ln ie  z b u d o w a n y m  n a m io c ie ,  
z n a jd z ie  p o m ie s z c z e n ie  k ilk a  t y s i ę c y  

,•  Ł ó d ź , ja k  w ia d o m o , n ie  d y s p o n u je  ta k  
^ k ą  sa lą .

EDiiiiicisin
s  W i e l i f i c i i  H afcIu M frO T

P o n iż e j  z a m ie s z c z a m y  c ie k a w ą  r e c e n z ję  z  
m eczu , o r a z  c h a r a k te r y s t y k ę  d r u ż y n y  „ P u ­
chu"  z  o s t a t n .e g o  s p o tk a n ia  „R u ch "  —  „ W a r ­
s z a w ia n k a "  (z a k o ń c z o n e g o  —  ja k  w ia d o m o  — 
z w y c ię s t w e m  „ R u ch u "  w  s to s u n k u  7 :1 ) , je d ­
n e g o  z  n a j le p s z y c h  k r y ty k ó w  i r e c e n z e n tó w  
s p o r to w y c h ,  d o s k o n a łe g o  z n a w c y  fo o tb a lu  
p o ls k ie g o , dr. S t a n is ła w a  M ie lec k a . ja k a  u k a ­
z a ła  s ię  w  ty g o d n ik u  „ R a z , D w a . T r z y " :

„ N ie  p ie r w s z y  raiz g r a ł  .R u ch "  w  s t o l ic y ,  
a le  c h y b a  j e s z c z e  -n igdy ta k  p ię k n ie ,  ja k  
o s ta tn io .  M o ż l iw e , iź  d la te g o  g ra  „ R u ch u "  w y ­
p a d ła  ta k  .b r y la n to w o " , ż e  „ W a r sz a w ia n k a "  
•robiła m u  w s z e lk ie  u ła tw ie n ia , z m ie n ia ją c  
m o ż liw ą  rb row ę na  g o r s z ą  i s ła b e g o  b ra m k a ­
r z a  n a  n ie m o ż liw e g o . N ie m n ie j  je d n a k  „R uch"  
w y k a z a ł  tak  w ie lk ie  u m ie ję tn o ś c i ,  ż e  p o g r o m  
. W a rsz a w .i:!'K ;“ tr z e b a  u w a ż a ć  ja k o  lo g ic z n y  
w y n ik  p o r ó w n a n ia  s i l  d w ó c h  b a r d z o  n ie r ó w ­
n y c h  p r z e c iw n ik ó w

O d  c z a s u  „ w ie lk ie j“ W is ły  1929 r .  n ie  
m ia ła  j e s z c z e  P o ls k a  tak  d o b re j d r u ż y n y  m i­
s tr z o w s k ie j ,  jak  o b e c n ie .  D r u ż y n a  „R uchu"  
je s t  k o n g lo m e r a te m  ta le n tó w , z w ła s z c z a  w  
liu ji a ta k u , w k t ó r y c h  Wilimowskl Jest perlą.

P o  w i d u  la ta c h  p r a c y  „R u ch "  z d o b y ł  s w ó j  
styJ g r y . s t y l ,  k tóry m o ż e  n ie  da s ię  p o d c ią ­
gn ą ć  p od  ja k iś  u z n a n y  szab lom , n ie m n ie j  je d ­
nak  Jest b u rd zo  s k u te c z n y .  P o le g a  o t  p r z e d e -  
w s z y s t k ie m  na  ®gran.iu i na  s ta r c ie .  G a s z e n ie  
p iłk i ie s t  u m ie ję tn o ś c ią  te c h n ic z n ą , k tó re j  
„ R u ch "  ja k  n a j o s z c z ę d w s '  u ż y w a . P i łk i  p o d a ­
je s ię  w  biegu, z  p o w ie tr z a ,  ta k , M c to  r o b ią  
n a j g o r s z e  w  P o l s c e  d r u ż y n y ,  lecz p o d a n ia  
„Ruchu" s ą  cfcke. Zararie s p r a w ia , że ten za­

w o d n ik , k t ó r y  m a  p i łk ę  p r z y ją ć ,  Jest n a  p o z y ­
c ji, a  s ta r t , ż e  d o  p itk i d o c h o d z i.

P o z a te m  „R u ch "  j e s t  d z is ia j  w  ś w ie tn e j  
k o n d y c j i f iz y c z n e j .  W ie lu  g r a c z y  p o d c ią g n ę ło  
s ię  w  foinmie. W o d a r z  z  rok u  U b ie g łe g o , k ie d y  
g r a ł w  B e r lin ie , a W o d a r z  o b e c n ie  —  to  róż­
n ic a  k la s y .  P o p r a w ił  om s w ó j  s ta r t , s ta ł  s ię  
s z y b s z y ,  a  c e n tr y  m a  dług:© i  ta k  m ię k k ie , jak  
r ęk ą  r z u c a n e .

P o z a  w s z e lk ą  k r y ty k ą  Jest W i i t a o w s k l ,  
„ c u d o w n e  d z !e c k o “ n a s z e g o  fo o tb a lu . J e g o  
p r z e b o je  to  s ą  .m a j s t e r s z t y k i"  te c h n ik i. R e ­
p e r tu a r  j e g o  tr ic k ó w  tem b ard zie ij z d u m ie w a ,  
g d y  s ię  w e ź m ie  p o d  u w a g ę  m ło d y  w ie k  te g o  
z a w o d n ik a .

U c h a r , m im o  o t y ło ś c i ,  j e s t  r u c h liw y  I s z y b ­
k i, ja k  d a w n ie j . P e te r e k ,  w ie c z n ie  n ie z a d o w o ­
lo n y  i ir y tu j ą c y  s ię  na  w s z y s t k o ,  oo  n ie  je s t  
b ra m k ą  d la  „R uchu"  d o p e łn ia  k w a r te tu  g łó w ­
n y c h  a k to r ó w  te j d r u ż y n y . 1 on p o p r a w ił s w ą  
g r ę  g ło w ą ,  a  p o d a n ia  je g o  na  s k r z y d ła  sta ły  
na p r e c y z j i .

N a  p o c h w a łę  p o m o c n ik ó w  „ R u ch u "  p o d ­
n ie ś ć  n a je ż y  ta k ie  z a le ty ,  jak  s ta r t ,  w y t r z y ­
m a ło ś ć  i z a c ię t o ś ć  w  w a lc e  o  p iłk ę . C e ln o ś ć  
•ch p e d a ń  d o  a tak u  p o z a s ta w ia  d u ż o  d o  ż y ­
c z e n ia . L e c z  to  n ie  s r a  r o li,  p o n ie w a ż  c z y  p ił­
ka  p r z y jd z ie  g ó r ą , c z y  b y ła  k o p n ię ta  sz p ic e m ,  
to  n a p a stn ik o m  „R u ch u "  n ie  s p r a w ia  ż a d n e j  
r ó ż n ic y . recIm iJk a  ich  w y s t a r c z a  n a  w s z y s t ­
k ie  p o d a n ia .

T r ó jk a  o b r o n n a  w y s t a r c z y ła  n a  a ta k i  
„ W a r sz a w ia n k i" , l e c z  klaisa n ie  z a im p o n o w a ­
ła " .

PoInflnioFo-wscliodil misiu Niemiec
K S ^ te m  W®9M g r a  w  m k .  n a fe lu Scc icB ft

W  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  d ru ż y n a  m łstraowafle*
„R u ch u "  po z a k o ń c z e n iu  r o z g r y w e k  figi p a ń ­
s t w o w e j  r o z p o c z y n a  ju ż  c y k l s p o tk a ń  to w a -  
ńzsk ich , ja k ie  z a k o n tr a k to w a n o . N a jb liż sz y m  
p rzec iw n ik iem  „R uch"  b ę d z ie  p o łu d n io w o -  
wschodni mistrz Niemiec, znany zespól ś lą s k a

n ie m ie c k ie g o  —  B y to m  „ 0 9 7  k tó ry  p r z ed  trze ­
m a  ty g o d n ia m i u leg ł „ R u c h o w i"  w  s to su n k u  
5 : 3  w  B y to m iu , a  m is tr z o w s id e j  d r u ży n ie  S c h a l-  
k e  „ 0 4 “ —  4 :1 ,  M ecz  o d b ę d z ie  s ię  n a  boistku 
w  W ie lk ic h  H a jd u k a c h .

,EGNiJM Y
aby jeszcze na czas zamówić

W I E L K I
K U B !

DLA WSZYSTKICH
N A  ROK  1935

i m ie ć  c o ś  p o ż y te c z n e g o ,  p o c ie s z a ją c e g o  i  z a jm u ją c e g o  d o  c z y ta n ia  n a  z im o w e  w ie ­
c z o r y . C a ły  s z e r e g  w ia d o m o ś c i d la  p ań , r o ln ik ó w , p s z c z e la r z y  itp . p orad  p r a k ty cz n y c h ,  
c ie k a w y c h  o p o w ia d a ń  i p o w ie ś c i  ( p r a w d z iw e  p r z y g o d y  „ F r a u le ln  D o k to r " ) ,  n a jn o w sz e  
w y n a la z k i,  o p o w ia d a n ia  z d a lek ich  lą d ó w , z  „ L eg ji C u d z o z ie m sk ie j" , b o g a ty  d z ia ł hu­
m oru  ( I lu s tr o w a n a  p r z y g o d a  F r o n c k a  b e z r o b o t n e g o )  i ła m ig łó w k i.  —  W s z y s tk o  to  z a ­
w ie r a  te n  n a j le p sz y  i n a jw ię k s z y  k a le n d a r z .

C E N A  T Y L K O  Z Ł . 1 ,5 0 . Z a m a w ia ć  u  k o lp o r te r ó w  n a s z e g o  p ism a .

S p ie s z c ie  s ię ,  b o  z n ó w  n a k ła d  w y c z e r p ie  s ię ,  ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h .

t t o ^ k y  u m o ż liw ić  ja lk najszeirszym  r z e s z o m  łu d -  
^ c h  n'a b y d e  n a  s p e c ja ln ie  d o g o d n y c h  w a r u n -
,«gO -  ~ -

Si,
, g r ., o tr z y m u je  tr z e c ią  o r y g in a ln ą  p a c z k ę  

62 p ła tn ie .
j y nipS t . r z e c z ą  p e w n ą , ż e  g ó r n o ś lą sk ie  g o s p o -

n,1'e  ^ru iną ta k ie j o k a z j i i z a o p a tr z ą  s ię  n a

N O W O C Z E S N A  R E K L A M A .

W ®w!ąz:ku z ostatnim meczem mię­
dzypaństwowym w piłce nożne] pomiędzy 
Polska i Rumunia we Lwowie, pojawił sie 
w  prasie rumuńskie] szereg notatek, a m. 
in. niesłychane oszczerstwo. Jakie rzucił 
Jeden z dzienników bukareszteńskich na 
naszego reprezentanta Urbana z W. Haj- 

C/ ' 11 G nan ego  p o w s z e c h n ie  p r o szk u  sa im op iocą - duków. Mianowicie wobec pojawienia sie 
tg®® R A D IO N , p r z e p r o w a d z a  firm a  S c h ic h t -  w prasie warszawskiej wzmianek. Jakoby 
®k0j S . a .  n a  te r en ie  G ó r n e g o  ś lą s k a  s p e c ja ln ą  większość graczy rumuńskich należała do 
V > u i P ° IeS aj4 c 9  nia te m , ż e  k a ż d a  g o s p o d y n i ,  mniejszości narodowej, powtarza bitka- 
bo 8Aąo a  d o  dir'3 17 lis to p a d a  2 p a cz k i R a d io n u  reszteński dziennik interesującą rozmowę,

jaką odbyi Jeden z graczy rumuńskich z 
Urbanem, bzpośrednio po oticjalnj części 
bankietu, wydango przez lwowski Zwią- 
zk Okręgowy na cześć Rumunów.czas w RADION.

Z a i n d a g o w a n y  p r z e z  g r a c z a  r u m u ń s k ie -  
go, Urban miał oświadczyć, że nie roztr

mie po polsku, a tylko po niemiecku, bo­
wiem jest ze Śląska.

Insynuacje te są. kłamstwem, bowiem 
rozmowa pomiędzy graczem rumuńskim, 
a Urbanem toczyła się w obecności na­
szego sprawozdawcy, red. Karasia.

Gracz rumuński, będąc podchmielony, 
zapytaj Urbana o coś po rumuńsku, na co 
Urban odpowiedział mu, że nie rozumie 
po rumuńsku 1, mówił do niego po polsku, 
na to Rumun zapytał Urbana, c z y  rozn a- 
wia on po niemiecku. Urban odpowiedział 
twierdząco, to też rozmowa toczyła się 
w Języku niemieckim, przyczem miedzy 
innem! Urban wspomniał, że mieszka na 
Śląsku.

Taki Jest faktyczny stan rzeczy, to też 
komentarze są zbyteczne,

Spor! pa Śla§Ka
U D Z IA Ł  Z W IĄ Z K Ó W  I O R G A N IZ A C Y J W  P O ­

Ś W IĘ C E N IU  „ D O M U  S P O R T O W E G O " .

W  d n iu  11 lis to p a d a  b r., s to s o w n ie  d o  li­
c h w a !  k o n feren cji o d b y te j  w  g m a c h u  W o je ­
w ó d z tw a  ś lą s k ie g o  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  N a­
c z e ln ik a  W y d z . W o js k . dr. R ob la , p o d a je  s ię  
d o  w ia d o m o śc i,  t e  p o ś w ię c e n ie  „ D o m u  S p o r to ­
w e g o "  w  K a to w ic a c h  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  11 
l is to p a d a  br. o  g o d z . 8 .4 5 . Z a rzą d y  z w ią z k ó w  
o k r ę g o w y c h , u p ra sza  s ię  o  w y d a n ie  o d p o w ie d ­
n ich  z a rz ą d zeń  p o d le g ły m  k lu b o m , b y  te  z ja ­
w iły  s ię  na  m ie jsc u  ju ż  o  g o d z . 8 .3 0  p rzed  „ D o ­
m em  S p o r to w y m " , p rzy  u licy  K iliń sk ieg o  w  
p o r zą d k u  n a s tę p u ją c y m ;

I )  P iłk a  N o ż n a ;  2 )  L ek k a -a t le ty k a ; 3 )  B o k s ;  
4 )  P ły w a c y ;  5 )  G ry  s p o r to w e ;  6)  C ię ż k a -a tle -  
ty k a ; 7 )  B o k s ;  8)  H o k e iśc i;  10 ) K a ja k o w cy ;  
11) Ł y ż w ia r z e ;  1 2 ) T e n is iś c i;  13 ) S z e rm ie rz e ;  
14) K o la r ze ; 15 ) M o to c y k liśc i.

Kursy pływackie dla pad I panów. Okrczowy Ośrodek 
W. r .  urządzą w krytej pływalń] Ładni Miejskiej w Ka­
towicach bursy pływackie dla pań J panów (początkują­
cych 1 zaawansowanych) Nauka pływania odbywa sic 2 
razy w tygodniu, t  J. we wtorki i czwartki od godz. 
19—30 dla pań I od godz. 18—19 dla panów Zapisy wraz 
z opłata w wysokości S zł. za cały kurs kierować óo 
Okręgowego Ośrodka W P. w Katowicach, przy ul. Ja­
na 14 p. I.. teleł. 344-50 Nauka na kursie Jest bezpłatna, 
a pobierana oplata ies-t tylko nalebnościa za używanie 
pływalni. K un rozipoczyna się 13 bm. I będzit trwał do 
20 grudnia włącznie. Zgłoszenia przyjmuje sic do duła 
10 b. m.

Kierownictwo Sekcji Oler Sportowych K. K. S. Po-
god zawiadamia swych członków, że treningi w hall szko­
ły wydziałowej odbywają s ic : w poniedziałki od godz. 
18 do 20 panie, w poniedziałki od godz 20 do 22 pano­
wie, w czwartki od godz. 18 do 20 panie, w czwartki od 
godz. 20 do 22 panowie. Treningi prowadzi Instruktor p. 
Buster Szymański.

Sport w Zn$Wn Wrows^ItRi
P o  o s ta tn ich  r o z g r y w k a c h  o  m istrz , k i. A . 

p r o w a d z i n a d a l C . K. S ., k tó ry  ro zg ro m i) u s ie ­
b ie  S o lv a y  w  s to su n k u  6 ;1 .  T a b e la  o b e c n i*  
p r z ed sta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

N a z w a  k lu b u  G ier  P k t. S t .b r .
C . K. S . 8 13 20 : 7
P o l ic y jn y  0  13  2 3 :1 3
Z a g lę b ia n k a  6  7  1 8 :1 3
P ło m ie ń  7  7  1 5 :1 8
S o lv a y  8 6  1 4 :1 7
S a r m a c ja  7  6  1 0 :1 3
U n ja  3  5  11: 5
Z a g łę b ie  6 5 1 4 :1 3
B r y n ic a  7  5 16:21
R u ch  7  1 1 1 :3 0
Jak w id a ć , n a  sza r y m  k o ń cu  k r o c zy  R u ch , 

k tó ry  je d n a k  o s ta tn io  p o p ra w i! s w ą  fo r m ę  zn a ­
k o m ic ie  i p r z y p u s z c z a ć  n a le ż y , ż e  w  d a ls z y c h  
r o z g r y w k a c h  o d e g r a  j e s z c z e  w a ż n ą  ro lę .

W  k l. B . p irow adzą o b e c n ie  w  g ru p ie  p ie r w ­
s z e j  C zarn i, w  d ru g ie j H a k o a h . P r z y p u s z c z a ć  
m o ż n a , ż e  w a lk a  o  m ie js c e  w  A  kl. r o z e g r a  s ię  
p o m ię d z y  te m i d r u ż y n a m i

Sport w OSwfęrtmfia
Z w . S trz e le ck i —  K a t. S t o w . M ło d z . P o l ­

sk ie j  6 :1 .  W  u b . n ie d z ie lę  o d b y ty  s ię  w  ś w ie ­
t l ic y  Z . S . z a w o d y  p tn g -p o n g o w e  p o m ięd zy  K. 
S . M . P . —  Z . S . Z a w o d y  z a p o w ia d a ły  s ię  c ie ­
k a w ie  ze  w z g lę d u  n a  o s ta tn ie  w y n ik i, K. S . M . 
P . i Z . S .,  a  m ia n o w ic ie  S . M . P . p o k o n a ło  „ T e l-  
c h a i“ w  s to su n k u  5 :2 , z a ś  Z . S . u le g ł „ T e ł-  
c h a io w i"  4 :3 . S y m p a ty c y  S . M . P . b y li p e w n i  
w y g r a n e j ,  a  ty m c z a s e m  s r o m o tn ie  s ię  z a w ie d li.

P o s z c z e g ó ln e  r o z g r y w k i m ia ły  n a s tę p u ją c y  
p r z e b ie g :  G o n c ia r c zy k  (K )  —  S to c z e k  1 2 :2 1 , 
1 9 -2 1 . M y rd k o  (K )  —  K ot 2 1 :1 3 , 2 1 :1 8 , U c h y lo  
(K )  —  P ę p e k  1 6 :2 1 , 1 5 :2 1 . M ą sio r  (K )  —  M a j- 
k u t 1 1 :2 1 , 1 4 :2 1 . K r y sk a  (K )  —  C ich o ń  2 0 :2 2 ,  
2 1 ;1 9 , 1 9 :2 1 . P ie c u c h  (K )  —  F r y d e l 1 8 :2 1 , 
1 9 :2 1 . Z a ją c  (K )  —  P ic h o c k i 8 :2 1 ,  1 6 :2 1 . S ę ­
d z io w a ł k s .  S a r n a  ł p . M a jk u t b . d o b r z e .

U c z n io w ie  g r a ją . W  ub . ś r o d ę  r e p re z e n ta c ja  
g im n a z ju m  k o e d u k a c y jn e g o  sp o tk a ła  s ię  z  7 -m ą  
k la s ą , p o k o n y w u ją c  ją  w  s to s u n k u  6 : 4  na  s ta -  
d jo n ie  P . W . i W . F . Z a w o d y  s ta ły  na  d o ś ć  w y ­
so k im  p o z io m ie  te c h n ic z n y m . P o c z ą tk o w o  z a n o ­
s iło  s ię  n a  w y s o k ą  p o r a ż k ę  rep re z e n ta c ji, b o  w  
2 0  m in u ta c h  „ s ió d m a c y "  p r o w a d z ili 3 :0 ,  p o d  
k o n iec  o p a d li n a  s ila c h , o d d a ż ą c  in ic ja ty w ę  re­
p r e ze n ta c j i, k tó ra  p r z e p r o w a d z a ją c  s z e r e g  a ta ­
k ó w , s p o tk a n ie  z a s łu ż e n ie  w y g r a ła . S ę d z io w a ł  
p ró t. P r z y b y ls k i p o p ra w n ie .

N im iejszem  p o d a je m y  d e  w ia d o m o śc i  
p p . S p r z e d a w c o m  n a s z e g o  p ism a , ż e  p  
P ie c h o ta , z a m ie sz k a ły  w  N o w e j  W si, 
K o lo n ja  R y m era , n ie p rzy ją ł h u rto w n ej  
s p r z e d a ż y  z e s z y to w e j  p o w ie ś c i  p . t.

„ K R W A W A  P A N I N A  C Z A C H C IC A C H ".

W  z w ią z k u  z  te m  p r o s im y  z a m ó w ie n ia  
na tą  p o w ie ś ć  k ie r o w a ć  d o  k io sk u

P .  M ARJ1 K O R U S  w  N o w e j  W s i ,  uL K a- 
ro la  M iark i.

A D M IN IS T R A C J A



M IESIECZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Zł .2.31 .-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ 2.41

R E D A K C J A
K A T O W I C E

CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „1 G R O S Z A C f *
1 POLE O WYMIARZE 35mm.*67mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20  GR. ZA SŁOWO-

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A . w Katowicach. — Redaktor odpow iedzialnej Stanisław N o g a j *

Każdy chciany się ożenić
z  d z ie w c z ę c ie m  o m ło d o c ia n e j ,  ś n ie ż n o b ia łe j  tw a r z y . To p ię k n o  -c e r y  
i p o w o d z e n ie  w  ż y c iu  z a w d z ię c z a  d z ie w c z ę  to  fra n c u sk ie m u  k r em o w i  
„ A L M A “ D r. D u b o is , P a r is .  „A L M A " u s u w a  w s z e lk ie  b łę d y  p ię k n o śc i  
i n ie c z y s to ś ć  cery  ( w ą g r y ,  p r y s z c z e , p ie g i, z m a r sz c zk i, c z e r w o n o ś ć  n o sa ,  
o zn a k i s ta r ze n ia  e t c .) .  P o d  g w a r a n c ją  zt. 2 0 0  z w r a c a m y  p e łn ą  c e n ę  
k u p n a  w  ra zie  n ie z a d o w o le n ia  „A L M Ą ", n a w e t  p o  z w r o c ie  p o to w y  p a ­
k ietu  n ie z u ż y te g o . C en a  1 ,50  z ł., 3  s ło ik i 3 ,0 0  z!. S p e c ja ln a  o fe r ta :  K to  
w  c ią g u  3  dni p r z e ś le  w y c in e k  n in ie jsz e g o  o g ło s z e n ia  w r a z  z  z a m ó w ie ­
n iem , o tr z y m a  f la s z k ę  dra nc. p erfu m  „ O rigan "  g r a tis .

DR. N IC . KEMENY, Cieszyn, skrytka pocztowa 100/1477.

Uroczystość otwarcia nowej drogi w Beskidach z Polany na Równicę. Schronisko P. T. T. 
na Równicy już w śnieżnej szacie. Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

UWAGA! OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z 10 

c z ę ś c i  w  o r z e c h u , m a h o n iu  i in n y ch  fornie* 
rach  ju ż  o d  zt. 600.—. N o w o c z e s n e  kom­
p le tn e  p o k o je  s t o ło w e  już od  zt. 850,—. 
Kuchnie z 7 c z ę ś c i  ju ż  o d  z ł. 115,—. Meble 
p o j e d y n c z e  w  w ie lk im  w y b o r z e  po n a jn iż ­
s z y c h  c e n a c h  p o le c a  jed yn i©
ŚLĄSKI DOM MEBLI -  KATOWICE, 

ty lk o  3-go Maja 19.
Spieszcl© obejrzeć nasze składy. Dosta­

w a b ezD la tn a ._______

Notowania giełdy w Warszaw.*
z  d n ia  5  lis to p a d a  1 9 3 4  r.

Papiery' pań styo we:
3  p ro c . p o ż . b u d o w la n a  4 6 ,7 5 . 4  p r o c . pot- 

in w e s ty c y jn a  z w . 1 1 5 ,5 0 — 119,75 . 4  p ro c . poż- 
k w e s t y  c. s e r y jn a  119 ,50 . 5  p ro c . p o ż . k o n w er -
s y jn a  6 6 ,0 0 . 5  p ro c . p o ż . k o le jo w a  6 3 ,25 .
la r o w a  7 7 ,0 0 . 7  p roc . W ń ż p ć  p ożB p p żż .jy
4  p ro c . p o ż . d o la r o w a  5 3 ,0 0 . 7  p r o c . p o ż . sta­
bilizacyjna 7 7 ,0 0 . 7  p ro c . L. Z . P a ń s tw . B a n k  U 
R o ln e g o  8 3 ,2 5 . 8  p r o c . L . Z . P a ń s t w . Banku 
R o ln e g o  9 4 ,0 0 . 7  p ro c . L. Z . B a n k u  G o sp o ­
d a r s tw a  K ra jó w . 8 3 ,2 5 . 8  p ro c . L. Z . B a n k u
G o s p o d . K ra jó w . 9 4 ,0 0 . 7  p ro c . o b lig . B a n k u
G o s p o d . K ra jó w . 8 3 ,2 5 . 8  p r o c . o b lig . Banku
G o s p o d . K ra jó w . 9 4 ,0 0 . 4  i p ó l p ro c . L. Z*
Z ie m sk ie  K r e d y to w e  5 2 ,1 3 — 5 1 ,7 5 . T en d e n c ja  
d la  p o ż y c z e k  n ie jed n o lita , d la  l is tó w  p r z e w a ż '  
n ie  m o c n ie js z a .

Dewizy:
B e lg  ja  1 2 3 ,9 0 , 1 2 4 ,2 1 , 1 2 3 ,5 9 . G d a ń sk  172 ,82 ,

17 3 .2 5 , 1 7 2 ,39 . H o la n d ja  3 5 8 ,3 5 , 3 5 9 ,2 5 , 3 5 7 ,4 0 .  
L o n d y n  2 6 ,4 3 , 2 6 ,5 6 , 2 6 ,3 0 . N o w y  Jork 5 ,2 9 ,7 5 . 
5 ,3 2 ,7 5 , 5 ,2 6 ,7 5 . N o w y  Jork k a b e l 5 ,3 0 ,2 5 ,
5 .3 3 .2 5 , 5 ,2 7 ,2 5 . P a r y ż  3 4 ,9 0 ,5 0 , 3 4 ,9 9 , 3 4 ,8 2 , 
P r a g a  2 2 ,1 3 , 2 2 ,1 8 , .2 2 ,0 8 .  S z w a jc a r ja  172,44, 
172 ,87 , 172 ,01 . W ło c h y  4 5 ,3 6 , 4 5 ,4 8 , 4 5 ,2 4 .
B erlin  2 1 2 ,9 0 , 2 1 3 ,9 0 , 2 1 1 ,9 0 . S z to k h o lm  136,50, 
1 3 7 ,1 5 , 1 3 5 ,85 . O s lo  133100, 1 3 3 ,65 , 1 3 2 ,5 5 .

Przygody bezrobotnego Froncka

Waluty:
D o la r  p r y w a tn y  5 ,2 8 .

Akcje:
Bfcmik P o lsk i 9 5 ,0 0 — 9 4 ,5 0 — 9 4 ,7 5 . W ę g ie l  

12 ,75— 1 2 ,50 . L ilp op  10 ,60 . S ta r a c h o w ic e  13 ,30  
i 13 ,25 . H a b er b u sc h  3 7 ,0 0 . T e n d e n c ja  p rze ­
w a ż n ie  s a b sz ła .

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
P o ż y c z k a  d o la r o w a  7 4 ,0 0 . P o ż y c z k a  D ilło -  

n o w s k a  8 7 ,5 0 . P o ż y c z k a  s ta b iliza c y jn a  128,50. 
P o ż y c z k a  ś lą sk a  6 8 ,6 2 5 . ,

PozufińsKa giełda zbożowa
x dnia 5 listopada 1934 r.

Ceny parytet Poznad.

Owies cena orientacyjna 15.25—15,50. Mak nleblesW 
40—43. Reszta notowań bez zmiany. Usposobienie spo­
kojne.

Tranzakcie na odmiennych wanm kaoh: żyta  239 4°°' 
pszenicy 1S5 ton.

MARKA NIEMIECKA W KATOWICACH!
Dewizy.: 212,80—313,10. Noty: 18550—1S6.J0.

■ Cgłossenta  Bj§j
n ■ n i  i......... ...... — ——

PIANINO, iile m ., d o b re , ta n io  sp r ze d a m . W ia ­
d o m o ś ć :  K a to w ic e , R y n e k  8 , I. le w o . 1 1 14

ZA DŁUGI m o jej ż o n y  Rotzaljii ro d z . K rząkaia  
ni© o d p o w ia d a m . J erzy  S ie w io r , C h o r z ó w  *> 
S z p ita ln a  18.

Stłukła się doniczka mała 
i jeż wylazł z pod czerepów —■ 
wszystko zatem się wykryło , 
jak to Froncek zbujał kiepówl

Ale Froncka nic nie wzrusza, 
schował jeża znów w „halsbindel",
10 złotych niesie w łapie —  
mniejsza o to — że to szwindel—

( C ią g  d a ls z a  n a s r a ń ^ .

Z otwarcia nowej drogi w Beskidach z Polany na Równicę do chroniska P. T. T. Zdjęć© przedstawia odcinek tej pięknej szosy.
Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.

Idzie Froncek rad z wygranej, 
laur zwycięski pierś mu zdobi. 
Tłum się dziwi — że tak piękny 
kaktus wyhodował sobie.

Aż tu Ciapek za Rozetką 
susa dal, miłości żądny...
Teraz Froncek, gdy upadnie —* 
co to będzie? Ach dzień sądny!


